mają na celu zysk 
W gmachu ministerstwa opieki 
ecznej przy ułicy Długiej od 
bywają się teraz codzienne wizy- 
ty. Przychodzą przedstawiciele 
przemysłu i uskarżają się na swój 
ciężki los "wskazują, że ze zboła 
łem sercem i łzą w oczach będą 
musieli przeprowadzić dalsze ob 
niżki płac. Wiadomo, przemysło 
wcy mają czułe serca, nie mogąc 
patrzeć na nędzę swoich pracow 
ników i dlatego zamykają się w 
swoich gabinetach, jeżdżą tylko 
w zamkniętych autach, spędzają 
jak najwięcej czasu poza warszta 
tem pracy, bo.. nie mogą patrzeć, 
Jak nedznie żyją robotnicy. 
Społeczeństwo zna dobrze tych pa- 
nów również z właściwej strony. Wy 
starczy puzecież tylka przeczytać wszy 
stkie komuqikąty rokowań z przedsta 
wiciefami przemysły i rzadu w spra- 
ku k. iżki e DR, A Lr o 
m inna opinjà jest im najzupełniej a 
o jakiego cynizmu dochodz. 
tyki tych AA świadczyć moża Wed 
reg zarządzeń władz państwowych aż 
do aresztów włącznie. Z nakazu władz 
aresztowano kilku przemysłowców za 


zabotąż i p na srkadę arki 
ner. h BiP" SE. 


| jj w wypłat czych 
re OE ge ge: 


Teraz wizyty przemysłowców 
na ulicy Długiej w gmachu mini 
sterstwa, które nie cieszy się zby 
tnią sympatją przemysłowców, są 
Szczególnie znamienne. Chodzi 
Im o ząszachowanie rządu. Wizy 

' składają przedstawiciele prze- 
mysłu górnośląskiego. 
„Denosiliśmy już, że z końcem 
leżącego miesiąca wygasa tayy 
fa, ustałona ubiegłego roku na 


podstawie orzeczenia komisji po | 


jednawczej. Płace robotnicze zo- 
stały wówczas obniżone. 

Czy od tego czasu nie ulegały 
obniżce? Na pytanie to trudno 
bezpośrednio odpowiedzieć, gdyż 
nominalnie płace uległy wówczas 
tylko obniżce, ale praktycznie wy 
gląda znacznie gorzej. Zmniej- 
szono bowiem dni pracy, skróco 
no urlopy, podwyższono składki 
w ubezpieczeniach i podatki. 
Wniosek prosty: spadek stopy ży 
ciowej. 

Przemysłowcy węglowi pragną 
nowej dalszej obniżki płac. Argu 


GIEŁDA 


Dolar — 6.38, rubal złoty — 4.90 
marka niemiecka — 2.10, funt szterlin 
gów — 20.70, Obroty dewizami śred 


Dzisiejszy nu 


[palcine zabiegi przemysławiów 


krzywdę robotnika 
mentów znajdą wiele. Ciekawem 
natomiast będzie, czy ktoś przed 
stawi baronom węglowym fak- 
tyczną kalkulację ich dochodów? 
Może przy okazji przypomni się 
tym panom, że sprzedawali ton- 
nę węgla za 40 zł, podczas gdy 
sprzedaż już z dochodem i z opła 
cenie wszystkich świadczeń dla 
biur sprzedaży, które są organi- 
zącją związku przemysłowców 
węglowych, odbywa się po cenie 
16 zł. za tonnę? 

Dane statystyczne wskazują, 
że wydajność górnika polskiego 
jest większa od wydajności gór- 
ników szeregu zagłębi zagranicą, 
te same dane wskazują, że płace 
górnika są najniższe na świecie. 
O tem rząd nie może teraz zapo 
mnieć! 


%rakó 


ne 


w piątek 14 lipca 1933 


mer zawiera © Stron 


+. 


10 
GROSZY 
Br 193 


Krodwe zajścia w fabrykach 


w Pieszczanikach i w Supraślu 


P. A. T. donosi: w dniu 1Ọ b.t szania robotników do strajku) po 


m. do będącej w ruchu fabryki] 


wtórzyły się tegoż dnia w poblis 


li przedstawiciele władz sądo- 
wych i aciministracyjnych, celem 


włókienniczej Amdurskiego w Pię|kim Supraślu. Część robotników | przeprowadzenia szczegółowego 
szczanikach w woj. białostoc-I usiłowąła przytem urządzić wiele! śledztwa. 


kiem wtargnęła grupa robotników 
zamiejscowych, domagając się u- 
nieruchomienia fabryki mimo za- 
wartej przed niedawnym czasem 
umowy zbiorowej między przejmy 
słowcami a zwiąkami robotnicze 
mi. Napastnicy pobili ciężko ro- 
botników pracujących, znęcając 
się nad nimi, specjalnie zaś nad 
majstrem Statkiewiczem. 

Przybyła na miejsce policja roz 
proszyła napastników, aresztując 
prowodyrów, poczem pracę w fą 
bryce nadaj podjęto. 

Podobne zajścia (na tle zmu- 


galną demonstrację. Mimo wezwa 
nia przedstawicieli starostwa 
tłurm nie rozszedł się, obrzucając 
policję kamieniami, przyczem pa 
dły strzały rewolwerowe. Polic- 
ja oddała salwę ostrzegawczą, po 
której tłum rozproszył się. 

W wyńniku strzelaniny jedna o- 
soba została zabita, a pięć od- 
niosłę rany (jedna z nich w na- 
stepstwię zmarła). Z pośród po- 
linctjantów kilkunastu odniosło 
rany i kontuzje, 

Spokój w pełni został przywró 
cony. Na miejsce zajścia przyby 

NE mame) 


tlantykiem 


z Islandji na półwysep Labrador 


Wczoraj o świcie w Reykja- 
wik, gdzie eskadra włoskich hy- 
droplanów oczekiwała pogody 
rozpoczął się gorączkowy ruch: 
długo oczekiwana pogoda zajaś 
niała nad Atlantykiem i o godz. 
5-ej rano eskadrą wyleciała do 


przelecieć 2600 kilometrów nad 


wodami oceanu. 


Samoloty włoskie miały odle- 


cieć jeszcze onegdaj, ale w chwi 


li odlotu okazało się, że zbierni- 
ki w hydroplanach zostały napet 


Cartwright na półwyspie amery- nione nieodpowiedniem gatun- 
kańskim Labrador. Eskadra ma f 


kiem benzyny. ; 
Niewątpliwie Włosi przepro- 
wadzą dochodzenie w sprawie 


tej kenzyny gdyż na wszystkich | Po 


etapach była uprzednio przez 
Włochów przygotowana dobra 
benzyna. 


4 wyroki Śmierci na sabotaiystów w Moskwie 


za psucie i zatruwanie żywności w stołówkach robotniczych 


MOSKWA. (P.A.T.). Sąd mos 
kiewski przy udziale sędziów 
przysięgłych rozpatrywał od 5 
dni sprawę 12-tu osób, oskarżo- 
nych o nadużycia w dziedzinie 
odżywianie robotników. 

Poczynając od połowy roku 
zeszłego, żywność w stołówkach 
robotniczych znaęznie się pogor- 
szyła: podawane wielokrotnie 
nieświeże mięso, w potrawach 
znajdowano kawałki szkła, pia- 
sek, gwoździe, włosy, kawałki 
drutu i t. p. Jak się okazało, Spraw 
cami tego byli członkowie grupy 
kułaków, działających pod kiero 
wnictwem b. oficera carskiego 
Oczkina -Stepanowa, skazanego 
na 10 lat więzienia za podpalenie 
kołchozu i zamach na życie tam- 
tejszego przedstawiciela władz. 

Oczkin - Stiepanow zbiegł z wiezie 


nościowych i stołówkach. 


41 z b. 0. W.P. przed sądem 


za zajścia w Milówce i Rajczy 


ŻYWIEC, (PAT). W dniu 20 
Ipca rb. rozpocznie się w są- 
dzie okręgowym w Wadowicach 
lozprawa karna przeciwko przy 
wódcom b. Obozu Wielkiej Pol- 
oskarżonym 6 nawoływanie i 
organizowanie rozruchów anty- 
Żydowskich w dniu 24 marca rb. 
w Milówce i Rajczy pow. żywiec 


kiego. 

Oskarżonych sądzić będzie 
trybunał pod przewodnictwem Sę 
dziego okręgowego Łodzińskie- 


Potworna masakra Polaków 


Członkowie grupy starali się nieg- 
czyć żywność w sposób jak najdalej 
posunięty, nie cofając się przed zatru 
waniem pokarmów, a także przed nisz 
czeniem własności ogółu, zabójstwa- 
mi członków kołchozów i t. d. na £ 
ofłar organizacji był zamordowany 
działacz kołchozowy Seniugin. Jedno- 
cześnie organizacja prowadziła agita- 


cję antyrządową i popierała wszelkie 
poczynania kontrrewołucyjne. 


W wyniku procesu Oczkin- 
Stieępanew i 4-ch innych oskar- 
żonych skazani zostali na karę 
śmjercj, areręg ich towarzyszy 
na kary więzienia do 8-miu lat. 


Kpt. Skarżyński 
w drodze do Polski 


RIO DE JANEIRO. 4P.A.T.). 
Kapitan Skarżyński odptyną 
wczoraj na parowcu „Aviłastar 
do Polski. Samolot kpt. Skarżyń 
skiego został zdemontowany. 


Rekord światowy 
na polskim SZyBOWCU 


LWÓW. (P.A.T.). Ogegdaj na kur 
sie iotów żaglowych nad terenami plas 
kiemi, zorgańńzowamym przez szkińę 
szybowców aerokiuby łwowskiego w 
Bezmiechowej, ustagowiono nowy ter 
kord polski a zarazem światowy 4ługo 
trwałości lotu na szybowcu nad vore- 
aami płaskiemi: z lotniska tlwowskiega 
w Skniłowie o godz. 16.37 wystuciw- 
wał pilot szybowcowy aeroklubui żwe 
wskiego Piotr Młynarski na szybow- 
cu typu „Komar“ konstrukcji Antonie. 
go Kociana za samoł 8 rame 
tach holowania, na wysokości GQ) m. 
Młynarski odczepił się od kolownika, 
czem poleciał w kierunku Lwowa i 
zaglował nad miastem 5 godzin 52 mi 
nuty, uzyskując przytem 1.008 m. po- 
nad wysokość odczepienia się. Lotnik 
wylądował ponownie na lotnisku wini 
łowskiem o godz. 16 min. 37. 


Wizyta floty łotewskiej 
w Gdyni 


($w.) Dowództwo polskiej marynat 
ki wojennej otrzymało wiadomośc, że 
z końcem bieżącego miesiącą przybę: 
dzie do Gdyni z oficjalną wizytą toten 
ska flota wojenna i zabawi w Gdyni 
kiłka dni. 

W roku bieżącym jest to już trze- 
cia wizyta obcych statków wojennych 
w Gdyni, howiem przedtem gościły na 
polskich wodach morskich flote angie’ 
ska i szwedzka. 


Banda hitlerowskich zbirów napadła w Podstolinie na zlot Śpiewaków 


(Sw.) Otrzymaliśmy wiado- 

mość o bestjalskim napadzie roz 
wydrzonej bandy hitlerowców na 
uczestników zlotu polskich kół 
śpiewaczych w Podstołinie pow. 
sztumskiego w Prusach Wsęgłted- 
nich. 
Uczestnicy złoty w ilości około 
osób kóbłet 1 Meżczyew 
4 na czele udali. się. 
dem do polskiej restauracji-0gro- 
du Kaszubowskiege w Podstali- 
nie, gdzie miała odbyć się zaba- 
wa i popisy chórów. 

Po pewnym czasie nadjechał 
ze Sztumu ciężarowy samochód z 
oddziałem umundurowanych i ti- 
zbrojonych hitlerowców w liczbie 
przeszło 50 członków, którzy 2 
dzikiemi okrzykami rzuciłi się na 
spokojnie bawiących się Pels- 


krwią, w ucieczce szukali ratun- 
ku. 

O krwawym zajściu tym nic nie 
wiedzieli organizatorzy zlotu, Da- 
wiąc wówczas w liczbie kiłpuna- 
stu osób na kolacji m p. JaWroń- 
skich. Po spożyciu kolacji udali 
oni do restauracji Kaszubow- 

ti 


am 
tda dąkonała na 
nich napadu, poważnie raniąc sze 
reg osób. 
Po tych „bohaterskich“ czy- 
mach hitlerowcy rozbiegli się po 
całej wiosce, urządzając formal- 
na obławe na ukrywających sie 
Polaków i katując znalezionych 
w niemiłosierny sposób. 
Ustalono ponad wszetką wątpili 
wość. żę napad zorganizowany 
byt za poprzednim porozumie- 


"w pow. Sztumski. 


hitlerowców udało się do konsu- 
latu polskiego w Kwidzyniu pro- 
sząc o opiekę finterwencję, 1o- 
wiem hitlerowcy, radal wygraża- 
ją się wymógiowanięj, Polaków 

Główny organizator zlotu spi: 
waczego o tak tragiczne zać 
czeniu, p. Czesław Gawroński 
nie patrząc na odniesioge poważ 
ne rany, zmuszony był, won. 
wydanego na niego przez hitler: 
wców wyroku śmierci. na mot- 
cyklu uciekać do Polski i zdem 
przedostać się da Fezewt. 

Po zamełdowaniu się u Wi" 
tczewskich n. Gawroński opsie 
dział o przebiegu napadh | ies 
mał, jako niemiecki poddany, pH 
wo ażylu. 


No pograsiczu Prue, wśród po) 
skiej Ibdności pannie ołbrzweat 
wzburzenie, wywołąne Wagt Po 7 
tarzaijącem sit bozkasnemk 159 
ciam ii 


niem się z tamtejsza Żandarmer- 
ją niemiecką (Landiager), która 
w czasię napadu była nieobecna. 

Na dugi dzień kilką iżej man- 


nych ofiar zbrodniczego napadu 
Sensacyjnego romamsu z życia 


wyższych sfertowarzyskich p.t. SIOSTRA MARJA 


dg nabycia wę wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRORARMI MONOPOL. RA GRÓDKU 3 


ków.rżnąć i tłukąc ich gumowemi 
pałkami, nożami. drewnianemi bu 
teikami i t. p. Wybuchła nieopi- 
san2 panika i popłoch wśród na- 
padniętych, którzy,  brocząc 


go. 
Na rozprawę, która przypusz- 

czałnie potrwa około 19 dni, za- 

wezwano 45 świadków. 
Oskarżonych jesi 41 osób. 


Str. 2: . 


w potwornym domu 


Właściciele odpowiadają przed sądem za ciągnienie zysków z nierządu 


W domu przy ul. Niskiej 38 

: caly parter wynajęty był na po 
tajemny dom schadzek z mało 

'letniemi dziewczynkami, pada- 
jącemi ofiarą chuci wyrafinowa 

nych zwyrodnialców. Lokal był 

zakonspirowany przed policją i 

pilnie strzeżony. Okna stale 

trzymano zasłonięte kolorowe- 

mi storami i nawet lokatorzy 

domu nie bardzo się orjentowa- 

li, co tam się dzieje, bowiem za 

kład odwiedzali tylko amatorzy 

i wprowadzeni goście. 

Właścicielami lupanaru byit 
Beniamin Birman. On zajmował 
„mieszkanie położone o piętro 
wyżej. tuż nad lupanarem. a 
Łaja Birman mieszkała obok. 
Oboje byli także faktycznymi 
posiadaczami mieszkań, uży- 
tych na potajemny salon rozpu 
sty, chociaż pozornie mieszka- 
nia nalężały do Małki Mielnik, 
rejestrowanej prostytutki, któ- 
ra przyjęła w charakterze sub 
lokatorki również prostvtutkz 
Cipe Bekierman i we dwie zai- 
APS urząd gospodyń loka- 
lu. 

Chodziło o rozciągnięcie pie- 
czy nad nieletniemi pensiona- 
riuszkami zakładu i wykonywa 
nie Ścisłei kontroli nad biegiem 
interesu, z drugiej zaś strony — 
o odsunięcie jakichkolwiek po- 
dejrzeń. Lupanar służył bowiem 
za miejsce uprawiania nierządu 
nietylko dla dziewcząt zameldo 
wanych. ale i dla różnych ko- 
biet wciągniętych przygodnie i 
to bez względu na to, czy były 
rejestrowane w Urzędzie Oby- 
czajowym. 

Leszcz i kochanka jeg zaimo 
wali się stroną techniczna i han 
dłową tego przedsiębiorstwa, da 
jącego im olbrzymie zyski, bo 
przvieżdżającv samochodami z 
całej Warszawy goście. płacili 
nieraz bardzo drogo za czterna 
stoletnie i trzynastoletnie dziew 
czynki. Łaja Birman . osobiście 
tviec utrzymywała bezpośrednia 
kontrole nad kasą, a Leszcz sta 
yal sie o dobór „towaru“ i ścia- 
tanie gości, a to przeważnie za 
pośrednictwem służby w noc- 
rvch kabaretach i restauracjach 
oraz specjalnych  dorożkarzy. 
Ftórzy wiedzieli gdzie maja za 
wieżć. pijanego i żadnego dal- 
szei zabawy jegomościa. 

Itrzvmvwanvm w lupanarze 


nieletnich 


dziewuszkom wydawano blasz 
ki, które w sposób umówiony 
wyobrażały sumy pieniężne, za 
robione od gości. Znaczki te słu 
żyły później za podstawe do 
przeprowadzania rozliczeń. 


W czasie, gdy Łaja Birman. 


spełniała rolę kasierki i kontro 
łerki wewnątrz lokaiu, Leszcz 
wystawał na posterunku alarmo 
wym przed bramą, mając za za- 
danie ostrzegać osoby przeby- 
wające w lupanarze na wypa- 
dek zjawienia się policji. Na po 
dane hasło: „policja, całe to- 
warzystwo rozbiegało sie albo 
przez okna, albo przez drzwi i 
goście chronili się w prywatnem 
mieszkaniu Leszcza, udając je 
go znajomych, a nieletnie pro- 
stytutki kryły się w apartamen 
tach Łai Birman. 

Dzięki takiemu sprytnemu po 
mysłowi wszelkie ślady upra- 
wiania najniższego rzędu rozpu 
sty, były zrecznie zacierane. 

Co noc nad ranem, gdy ruch 
w domu schadzek był mniejszy. 
odbywały się obliczenia kasy i 
wypłata zarobków, przyczem 


zazwyczaj krzywdzonmo dziew- 
częta, haniebnie wvzyskując 
ich nędzny proceder. Kiedy upo 
minały się o więcej pieniedzy i 
okazywały niezadowolenie, 
Leszcz tłumaczył, że nadwyżka 
pokrywa koszty utrzymania ca 
tej czeredy informatorów i na- 
ganiaczy a także... opłacanie po 
licji. 

Leszcz i Birman byli osadze- 
ni i mimo, że zajmuja sie wy- 
piekaniem i sprzedaża obwa- 
rzanków, zostali surowo ukara 
ni więzieniem. W czasie proce- 
su ich. zeznawała prostytutka 
Perla Drąg. usiłując zasłonić 
oskarżonych przed karą. zezna 
niami, że w lokalu nigdy nie by 
ło lupanaru, a Leszcz i Birman. 
to ludzie porządni. 

Ja prokurator pociągnął do 
odpowiedzialności za fałszywe 
zeznania i w śledztwie uiawnio 
no nowe. ciekawe szczegóły pro 
wadzenia zamaskowanego do- 
mu rozpusty. Proces Perli Drąg 
został narazie odroczony. wo- 
bec nieprzybycia koniecznych 
Świadków. 


2 lata więżienia 


za zabójstwo z litości 


'Sad lwowski wydał 
w niezwykle ciekawej 
zabójstwa z litości. 

Zabójstwa takiego dokonał 
35-letni Władysław  Jednoróg. 
artysta malarz. na osobie swe- 
g5 przyjaciela. por. Smolińskie 
go na jego żądanie, gdyż Smo- 
liński był nieuleczalnym alkoho 
likiem. Jednoróg miał popełnić 


Terorem zmuszał 


wyrok 
r 


"Woźny szkołv miejskiej, mic 


szczacej się w gmachu poklasz 
tornym przy ul. Starej 6, Sta- 
nistaw Zieliński. urzadził we 
wspomnianym domu  spelunke 
rozpusty, do której zaangażo- 
wał 3'dziewczyny, a nadto zmu 
sił do przyjmowania gości i wła 
sna żone.. 


Zieliński maltretował swą ża 
nę w tak ohydny sposób. że 


„pensionarjuszki* stanęły w jej 
obronie. Powstała awantura. któ 
ra zakończyła sie w ten sposób. 
że sprowadzono policję i terorv 


Przyjacielska przysługa 
Nadużywać nie wolno 
(S. F.) P. Aleksander Szypuia czwartem piętrze nikogo nie by- 


st takim człowiekiem, że jak 
zuje dla kogoś sympatję, wszy- 
stko jest gotów dla niego zrobić. 

Ale nie lubi, żeby jego dobro- 
ci nadużywać. 

Pewnego razu przyszedł do 
wego kolega, p. fan Kiński, i o- 
Swiadczył ze smutkiem w głosie: 

— Oleś! Co robić? Uważasz, 
przeprowadziłem się, Przywieżii 
ni meble na podwórze, a miesz 
tanie jest. na 4-tem piętrze. Nie 
miałem akurat forsy, żeby im do 
łacić, więc mi meble na podwó 
*zu zostawili. Co robić? 

— Nie martw się — pocieszył 
rzyjacicla p. Aleksander, 
przyjde do ciebie po obiedzie. 

e dwóch mebie na górę prze- 
uesiem. Bamy radę, 

Przyjaciel nie wiedział, jak 
fziękować i uszczęśliwiony wró 
sił do domu. 

Po obiedzie p. Aleksander, wy 
piwszy sobie dla  wzmocnienta 
pół butelki. wódki, udał się da p. 
Kińskiego. 

- Meble rzeczywiście stały na 
pedwuósu, ale w mieszkanm na 


ło. 

Zdziwiony p. Aleksander ze 
szedł do dozorczyni. 

— Nie wie pani — spytał — 
gdzie poszli ci nowi lokatorzy, co 
to ich meble stoją? 


— Wyszli. Ale jakąś kartkę 
dla pana zostawili. 
P. Aleksander wziął kartkę 


przeczytał i... zbladł z oburzenia, 
Treść kartki brzmiała. 


samobójstwo. twierdził iednak. 


sprawie |że zaciął mu się rewolwer i nie 


wvpełnił postanowienia. 

Sąd skazał mordercę z litoś- 
ci na 2 lata wiezienia. Sąd 
wziął pod uwage. że Smoliński. 
prosząc o Śmierć. był piianv. 0- 
raz fakt, że Jadnoróg bvł iuż 
kilkakrotnie karany za sprze- 
niewierzenia i kradzieże. 


żonę do nierządu 
Sta - rozpustnik znalazł sie na 
ławie oskarżonych. 

Wyrokiem sądu okręgowego 
Zieliński został skazany na 4 
lata wiezienia. 

Dodać należy, że jednym ze 
środków, na których opierało 
się oskarżenie, była 7-letnia có 
reczka Zielińskiego z pierwsze- 
go małżeństwa. Zeznania dziew 
czyny zostałv nagrane na pły- 
tach, a poza tem poddana ona 
była ekspertyzie. która przepro 
wadził znany uczony dr. Kor- 
ezak. 

Wczoraj sprawę Zielińskie- 
go rozpatrywał sąd apelacyj- 
ny, który zmniejszył karę o- 
skarżonemu do 2-ch lat wiezie- 
nia. 


RADIO 

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 
poranna. 7.20 Muzyka z płyt. 7.25 
Dziennik noranny. 7,30 Muzyka z płyt. 
1.52 Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. Od 12.05 do 16.00 Muzyka z płyt. 
16.00 Słuchowisko dla dzieci p. t. 
„Matka“. 16.30 . Koncert popularny. 
15.15 „Węże jadowite i ochrona przed 
nimi”. 18.35 Koncert z udziałem Kon- 
rada Żelichowskiego. 20.50 Dziennik 
wieczorny, 21.00 „Komunikat rolniczy 


„Oleś! Musiałem z żoną iść na | przysposobienia rolniczega”. 22.00 Mu 


imieniny do jej ciotecznego bra- 
ta. Nie gniewaj się. Obowiązki 
rodzinne, rozumiesz? Klucz od 
mieszkania zostawiłem u dozor- 
czyni. Bądź przyjaciel! Co bę- 
dziesz mógł zanieś sam na górę. 
A ja, jak wrócę to ci pomogę“. 

P. Aleksandra list ten tak o- 
burzył, że zgrzytając zębami wy 
szedł na podwórze i z zimną 
krwią zaczął demolować meble. 
Ponieważ dozorczyni, p. Janina 
Gżoińska, chciała mu w tem 
przeszkodzić, pobił ją dotkliwie. 

Został za to skazany przez 
Sąd Grodzki na 2 tygodnie are- 
szłu z zawieszeniem wykonania 
kary na przeciąg roku. 
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zyka taneczna. 22.25. Wiadomości 
sportowe. 22.40 Muzyka taneczna. 


POPULARNY KONCERT RADJOWY 
Z UDZIAŁEM KONRADA 
ŻEŁICHOWSKIEGO 


Dziś o godz. 20.00 koncertem popu- 
larnym w radjo dyryguje Stanisław Na 
wrot. Program orkiestrowy zawiera lu 
biane i popularne utwory Moniuszki, 
Leoncavalla, Mascagniego, Straussa, 
Kurpińskiego i innych. Solistą koncer 
tu będzie baryton, Konral Żelichow- 
ski, wyróżniony w roku ubiegłym na 
Konkursie w Wiedniu. 


a a w A w w 


Pamiefajcie 
o bezrobotnych 


ya" 


Znalazłem swój starv podręcz 
nik szkolny „Zbiór zadań aryt- 
mctycznych*. Zacząłem go prze 
glądać i przypomniały mi się 
męki, które przeżywałem dzię- 
ki tej niewinnej napozór książ- 
ce. 

lle potu kosztowały mnie za- 
dania o pięcin chłopcach. któ- 
rzy dostali do rówicgo podzia- 
łu 2 jabłka (co za idiota daje 
dwa jabłka na pięciu?). albo 9 
kupcu, który dał 100 złotych: 
a nie wiedział ile ma odebrać re 
szty i dlatego my, biedni ucz- 
niacy, musieliśmy za niego li- 
CZYĆ: ; 

Szczego nie wbiło ny sie w a 
mięć zadanie o dwóch kranach 
i dwóch beczkach. które jest 
chyba we wszystkich podreczni 
kach arytmetyki Świata i któ- 
re rozwiązywał pewno każdy, 
kto chodził do szkoły. 

„Pod dwoma kranami stoją 
dwie beczki mieszczące w sobie 
po 100 litrów. Z jednego kranu 
wylewa się 4 litry wody na mi- 
nutę, z drugiego 5. O ile minut 
wcześniej druga beczka napełni 
się przed pierwszą?“ 

Gdy nam dali do rozwiaza- 
nia to zadanie, było gorąco i 
wszyscy byli zmęczeni i senni. 

Kiwałem się sennie nad kaie 
tem i głowiłem bezskutecznie 
nad dziwacznym wyścigiem 
dwóch kranów. 

Widziałem w swej wyobraźni 
obydwie beczki i obydwa kra- 
ny, z których bez przerwy lała 
sie wada. 

— Trzeba prędzej rozwiązać 
zadanie — myślałem. — Woda 
za chwilę zacznie się przelewać. 
Żeby ktoś z kolegów pomógł, 
żeby dał „ściągaczke”... 

Ale nikt z kolegów nie przy- 
syłał „ściągaczki*. Woda lała 
sie. lała, zaczeła przelewać się 
z beczek na podłogę. doszła iuż 
do kostek, potem do kolan, 
zbliżała się już do pasa. h 

— Co robić? — głowiłem 
się. — Ratować się ucieczka i 
dostać „dwóje*. czy czekać ría 
„śclagaczke" i utonąć, 

Bohaterska wyhrałem to áru 
gie. Wolałem śmierć od ..dwói*. 

Poziom wodv podnosił się 
Doszła mi już do piersi. Gorącz 
kowo zacząłem pisać testa- 
ment. Postanowiłem go włożyć 
w butelke od herbaty. która mia 
łem w ławce... 

Ale gdy woda doszła do szyi - 
żal mi sie zrobiło życia. Wie- 
czorem miałem iść do kina i je- 
den kolega miał mi przynieść 
dwa znaczki pocztowe z Jamai- 
ki. których mi brakło do kolęk=. 
cii. 

— Ratunku! — krzvyknsłem. 
— Zamknać kranv! W tei chwi 
li zamknać krany! 

— l... obudziłem sie... Nade 
mna stał nauczyciel z groźna | 
mina. z he 
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„Tau już nic niema“ 

Człowiek wobec maiestatu 
śmierci zachowuje się pokor- 
nie. Tajemnica wieczności kla- 
dzie mu pieczęcie milczenia na 
ustach. groza chyli głowę ku 
ziemi, a tylko myśl uparcie 
pracuje nad zagadka znikomoś- 
ci życia, i 

Co to jest życie? Co to iesi 
śmierć? 

Tajemnica?! „R 

Maleriki robaczek, rozgniccie 
ny palcem ludzkim, w jednym 
momencie traci kształt i znika. 
Daremnie szukać po nim sladu! 
A przecież jeszcze przed chwila 
żył, ruszył się, mial swą cieles- 
na powłokę. ruch. trwanie, cel. 
egzystencję, miał przyszłość. 
Katastroła, spowodowana ludz- 
kim palcem. obróciła go w ni- 
COŚĆ... te 

Robaki większej miary znika. 
la trudniej z pola widzenia na- 
szego oka. gdy im życie odbie- 
rzemy. lm większe stworzciie, 
iem dłuższy proces niszczenia, 
zunikania sladów, aż, po czasiz 
potrzebnym do zaguby — iiie- 
ma nic! 

Taką sama historię ma zasi- 
kanie ludzkiej egzystoncii, mio- 
że dumnej — może nedzne,, 
może pysznej — może pokor- 
nej, może wiadczej a može bar- 
dziej bezbronnej od robaka... 

Myśli te wzbudziiy we mnie 
niepokój, gdy schodząc do pod 
zićmi kościoła farnego w dc- 
nowcu (pow. Kozienicki), siati 
lem wobec rzędu trumien, om- 
szałych przez wieki. Ź kate- 
kumb wionał zaduch śmierci. 
Nikiy plomyk świecy zdawu! 
się tonąć w ciemnosci. Lek!iwie 
pełzał to w jedna, to w drusa 
stronę, jakby podmuch (ru; u, 
go przygnębiał lub lęk nie poz- 
walal swiecić prosto i jasno... 

Tylko kościelna wśtód nagra, 
madzonych trumien czuła si da 
skonale. Podchodzita do skrzw5. 
odkrywała wieka i. wskazunie 
na zwłoki, prezentowała ic, iak. 
dobrych znajomych. 

— W tej trumnie z iednci kto 
dy drzewnej leży pan Firlej, fun 
dator zamku. Ten w zgrzebnej 
koszuli czy w worku, to pan Sia 


nistaw Tarło. To sławetny ksią- 


żę Marcin Lubomirski, a to jego 
żona. W tym czarnym surducie 
to pan Mikołaj Piaskowski. a to 
jego żona. A tutaj leży, iak Dan 
widzi po nakryciu głowy ksiądz, 
ksiądz Makarewicz. Tu znów ia 
kiś kapucyn, ale nie jest znane-- 
iego nuzwisko... 

l odkrywała pokolei wieka 
trumień i wyliczała godności 
i nazwiska. 

— A tu już nic niema! Ciało 
było niezabalsamowane! — to 
mówiąc otworzyła starą, pustą 
trumnę. | 

Już nic niema, bo życie i ślad 
Do niem przeszło w nicość... 

(W.) 
|. Sa a WANNĄ 


Podróżuj samolote" 


„P.LIL. Lot” 


A, . . . R 
— Spisz nad kaietem? le. 
rozwiązujesz zadanie 0 kra- 
nach? 
Choć wolałem śmierć niż „dwó 
CART) . af » ` . 
is“. dostałem „dwóję* i żvie do 


tychczas. 
Napoleon Sadek- 


„Nr. Tam 


Barwne życie „wiecznego ambasadora" 


Za kulisami życia dyplomatów 


(m.) Na międzynarodowym 
zjeździe wybitnych dyplomatów 
i polityków w Londynie, zebrało 
się wiele „gwiazd”. To też wy- 
łowienie „gwiazdy“ pierwszej 
wielkości nie należy do rzeczy 
łatwych, 

A mimo to ze spokojnym su- 
Mieniem można obdarzyć tą god 
nością, delegata Rumunji, mini- 
stra Titulescu. j 


Titulescu urodził się w 1883 r. 
W Craisra. Ojciec Titulescu był 
Prezesem sądu apelacyjnego. I 
Ciekawa rzecz, Titulescu doszedł 
szy do wieku młodzieńczego, 
choć pochodził ze starożytnego 
rodu. rumuńskiego, z twarzy przy 
Pominał... Tatara, a z postawy — 
rosłej i wybujałej — Słowianina. 

A gdy przekroczył „wiek mę- 
Ski, wiek klęski" nie można było 
Określić jego wieku. Na ten temat 

razy wiele złośliwych plotek, a 
podstawą były słowa nieżyjące- 
£0 już ministra spraw zagranicz- 
nych Francji, Arystydesa Brian- 

a, który na pewnym bankiecie 
W „Genewie, odezwał się z nastę 
Pujący sposób: „Panie, panowie 
l mój kochany Titulescu“... 
Dziwny tę typ Titulescu, ol- 
łzym o twarzy dziecka i pomar 
szczonych powiekach. Wieku je- 
80 bez pomocy metryki, nikt nie 
odgadnie, 


W życiu Rumunji Titulescu od 
Tywa zawsże czołową rolę. Nie 
yło bodaj ani jednego przesile- 

nia rządowego, by Titulescu nie 
ył wzywany na... ratunek! 

Zawsze wzywano go, zawsze 
błagano go o pomoc czy to za cza 
sów króla Ferdynanda, czy to za 
obecnego króla Karola. 

A nie trzeba zapominać, że Ti 
tulescu przebywał za granicami 
Rumunii, w charakterze wiecz- 
nego ambasadora.  Odraczano 
Więc konierencje, zjazdy, odracza 
NO nawet... przesilenia. byle tylko 

ać możność Titulescu przyjazdu 

0 ojczyzny, 


Przyjeżdżał. z Londynu jak do 
Ty anioł, załatwiał najpoważniej 

Sze sprawy. godził powaśnio- 
nych, studzi} gniew i załatwiw- 
Szy wszystko według najlepszych 
Wzorów europejskich, wsiadał do 
samolotu i odfruwał do Londynu. 

Titulescu prowadzi wielkopań- 
ski tryb życia. Według prawdzi- 
Wych danych koszta utrzymania 
! podróży ambasadora Titulescu 
wynoszą miesiecznie 50.000 zł. 
Ambasador Titulescu ma bowiem 
„lekka rekę" i nie lubi liczyć się 
z wydatkami. 

Właściwość tę odziedziczył po 
przodkach. Tylko, że kaprysy Ti 
tuiescu musi pokrywać skarb pań 
stwa. A jednak rozrzutny amba- 
sador nigdy nie spotkał się z o- 
strą krytyką lub z złośliwemi uwa 
gami. 


Nawet taki sknera, jak były mi| 


hister skarbu w Rumunji, Vintila 
Bratianu patrzał przez palce na 
rozrzutność Titulescu. Miał bo- 
wiem słabość do tego „pana”, 
który potrafił bez drgnienia po- 
wiek sypnąć sumą, nieraz wystar 
Czającą na rozpoczęcie robót pu- 
blicznych. `: 


Na temat rozrzutności Titules- 
tu, krążą nieprawdopodobne ilo- 
Ci opewiadań. I tak Titulescu 
Þrzyjeżdża do Paryża czy do Ge 
newy wynajmuje, prócz osobi- 
Stych apartamentów, wszystkie 
Przylegające pokoje. 
| ielki pan, ambasador Titu- 
“scu lubi bowiem spokój i nie 
mosi, by mu ktoś niepowołany 
zakłócał sen!... i 
azu pewnego urządził Titule- 


Seu przyjęcie w Londynie. Mia- 
A ; 


mnienia chwil w czasie konsum- 
cji, sprowadził z Wenecji wa- 
gon.. świeżych kwiatów. 

Zdarzyło się, że wspomniany 
wyżej Bratianu przybył w celach 
politycznych do Londynu. W cza! 
sie przywitania, Titulescu popa- 
trzywszy na skromny garnitur 
Bratianu i jego fryzurę, wprzód 
zaprowadził go do fryzjera, a na 
stępnie sprowadził krawca i za- 
mówił frak, smoking i garnitur. 

Gdy przedstawiano Bratianu 
rachunek, minister skarbu zbladł. 
W tym momencie Titulescu odez 
wał się: „Teraz już pan zrozu- 
mie na co wydaję tyle pieniędzy“ 

Bratianu zamieszkał wówczas 
w prywatnych apartamentach Ti 
tulescu, ale mimo to. nigdy nie 
mógł się z nim snotkać . 


Titulescu bowiem pracował od 
12-ej w nocy do 6-ej rano, po- 
czem kładł się spać, a Bratianu 
wstawał o 5-ej rano, a kładł się 
spać o 10-ej wieczorem. Mini- 
strowie nie mogli nigdy się spot- 
kać, to też porozumiewali się... li- 
stownie!! 

Titulescu brał często, aż nazbyt 
często długoterminowe urlopy. 
Na fakt ten zwracano ministrowi 
skarbu uwagę, ale oszczędny i za 
pobiegliwy Bratianu, miał zawsze 
gotową odpowiedź, treści nastę- 
pującej: 

„Tak, jak Titulescu, postępu- 
ją konie wyścigowe. Biorą one 
udział w wyścigach 3 razy do ro 
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Str. 3. 


Bezdomni w Ameryce 


W Stanach Zjednoczonych 
zainteresowanie konferencją lon 
dyńską, jeśli mowa o szerszych 
sferach ludności, ogranicza sie 
do pobłażliwego zerkniecia 3- 
kiem na depesze z Londynu i 
beznadziejnego gestu reki. 

Ameryka ma swoich wła- 
snych kłopotów aż nadto, aby 
się zajmować i przejmować de 
batami londyńskiemi, tem bar- 
dziej. że tutaj wszyscy wierzą 
w tej chwili w cudgtwórczą 
moc spadku kursu dolara a wza 
mian i równolegle zwyżki cen 
rynkowych. Pracujący spodzie- 
waja się podwyżki płac i zarob- 
ków, świat handlowy i przemy- 
słowy — wzrostu obrotów i 2%- 
żywienia konsumcji, bezrobotni 
— otrzymania pracv. bezdomni 


ku. Wygrywają bieg, a potem od| _ jakiejkolwiek poprawy swej 


poczywają, szykując się do no- 
wych zwycięstw“. 


sytuacji. Słowem, WSZYSCY SDJ- 
dziewaja sie po obniżce kursu 


Jak wojują w Południowej Ameryce 


Peru przeciw Kolumbji 


Wojna między Kolumbją a Pe 

ru trwała rok, a w rezultacie na. 
froncie wojennym padło około 20 
zabitych i 30-u rannych. W woj- 
nie tej brało udział po .stronie Ko 
lumbji sporo cudzoziemców, 
gdyż republika ta posiadała mini 
malną tylko liczbę fachowców 
wojskowych. 
* W oryginalny, jak na europej 
skie stosunki, sposób odbywał 
się werbunek oficerów różnych 
rodzajów broni. Opowiada o tem 
ciekawe rzeczy były oficer wojen 
nej floty rosyjskiej, por. R., który 
jako emigrant polityczny do te- 
go czasu wykonywał w Paryżu 
zawód szofera. 

Poseł republiki Kolumbii zwró 
cił się do admirała K. z zapyta- 
niem. czy nie może mu polecić. 
iako instruktorów marynarki bv- 
łych oficerów rosyjskich. W An- 
glii i we Francii nabyła Kolum- 
bia kilka okrętów waiennvch a- 
le— niestetv -- niema komu oh- 
iąć komendy nad niemi W Ko- 
lumbji nikt sie nie zna na tem 


NOO U 
GROZBĄ 


ścisz, dam ci w łeb tym kilofem. 


INTERESANT 


— Jeżeli mnie w tej chwili nie pu- 


— Przepraszam, czy państwo w 
domu? 

~- Owszem. 

-~--~ No to przyjdę innym razem. 


ayé „skromne“ śniadanie. WI 3 
um celu Titulescu, dla uprzyje- Kup Wesołe Wiadomości rze oskarżonego czuł się wyra 
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rzemiośle. Admirał K. zgodził się 
zawiadomić o tej propozycji by- 
łych oficerów marynarki rosyj- 
skiej, przebywających w. Pary- 
żu. 

W ten sposób por. R. z ponie- 
działku na wtorek został ofice- 
rem nowonarodzonej floty kolum 
bijskiej. Rząd w Kolumbji nie'ża 
łował zresztą pieniędzy: koszta. 
podróży tam i zpowrotem, całko 
wite utrzymanie, ekwipunek i 
250 dol. miesięcznie. 

W pociągu, dążącym do Mar- 
sylji, w przedziale drugiej klasy 
znalazło się 6-ciu byłych ofice- 
rów marynarki: 2 szoferzy tak- 
sówek, 2 ekspedjenci sklepowi. 
imnresarjo, agent handlowy. 
Wszyscy Rosjanie. W Marsylji 
czekała na oficerów eskadra ko 
lumbiiska: 2 stare kanonierki nie 
mieckie, statygowanv parowiec 
nasażerski, przerobiony przez 
Anglików na krażownik pomocni 
czy. Wanonierki na 600 tonn każ 
da na kreżowniku —- 4 armaty. 

Do wysp Kanaryjskich „flota“ 
ntvneła o wlasnych siłach. stam 
tad zaś halował przez ocean 
„pancerniki“ kolumbijskie 500- 
tonnowy narowiec niemiecki. 

Fantastvczna nodróż przez At 
lantvk zakończyła sie szcześliwyie 
dzieki sprzviaiacej nosodzie. Od 
wiścia rzeki Para. 200 kilomet- 
rów w góre płynęły okrety o wła 
snvch inż siłach aż do przysta- 
ni Bellam - de-Para. Tutai za- 
toga zeszła pa ląd. Miasto, jak ie 
onisnie por. R., wspaniale zah"- 
dawane. prosneritv z dawnvch 
dohrych czasów, kiedw Kalnmhia 
aksnortowała koerzuk. Taniość 
nadzwvczaina. Pokój w hotoln 7 
całodzignnem utrzymaniem 14 
*ranków dziennie. 

Bellam-de-Para liczy 250 ty 


sięcy mieszkańców, których ol- 
brzymia większość, zdaje się, nic 
nie robi. Wszystkie rodzaje rze- 
miosł i przedsiębiorstw znajdują 
się w rękach cudzoziemców: Ja- 
pończyków, Amerykanów etc. 

Dwa tygodnie stała „flota“ w 
porcie, gdyż z braku mechani- 
ków na okrętach nie można by- 
ło naprawić elektrycznych dyna- 
mo. Załoga tubylcza składała się 
z fanatycznej zbieraniny. Kapi- 
tan krążownika, były sekretarz 
banku, znał się na swoim nowym 
fachu, jak astronom na szew- 
ctwie. Cały personel był w tym 
samym guście. Cudem poprostu 
udało się po dwóch tygodniach 
wysiłków doprowadzić okręty do 
takiego stanu, iż można było na- 
reszcie wyruszyć w drogę, 

Tego dnia, gdy nastąpił naresz 
cie odjazd, pół miasta zebrało się 
na przystani. Żegnanó wojaków 
wesoło, jak gdyby chodziło o wy 
cieczkę turystyczną. Pożegnania 
i życzenia nosiły ten sam charak 
ter. 

— Niema się czego bać! Peru- 
wiańczycy to dobre chłopy. Przy 
jeżdżają tu ezęsto, piją kawę... 
Najgorzej będzie z moskitami i 
fruwającemi pluskwami... 

Przewidywania zacnych miesz 
kańców okazały sie słuszne: na 
okretach nie było ani jednego ran 
nego, Peruwiańczycy strzelali ró 
wnie celnie jak kanonierzy kolum 
bijscy, zato moskity i pluskwy 
szerzyły spustoszenie w szere- 
gach załogi. Obie walczace stro 
ny strzelały do siebie tylko w 
wolnvch chwilach od smarowa- 
nia oleikami spuchniętych po u- 
kaszeniach moskitów miejsc. 

W ten sposób wojowano z po 
wodzeniem cały rok, aż do uro- 
Czystej chwili zawarcia pokoju. 


dolara, jeśli nie powrotu do daw 
nej prosperity, to w każdym ra 
zie wyłścia z obecnego impas 
su z obecnej nędzy, która jest 
gorsza może, niż w niejednym 
kraju europeiskim  dotknietym 
srogo przez kryzys. 


Specyficzną klęska Stanów 
i to nie dzisiaj jest. bezdomność 
szerokich rzesz. olbrzymia ar- 
mia bezdomnych bez różnicy 
płci i wieku. Ameryka ma moza 
tem osobliwy problemat bezdon! 
nych wędrujących. t. zw. tram 
nów; całe rodziny z dziećm 
wędrują obecnie po szosach 
drogach, z jednego miasta do 
drugiego, w poszukiwaniu  da- 
chu nad głową. pomocy. wSspar- 
cia. Liczbę tego rodzaju bezdon: 
nych obliczają w tej chwili na 
zgórą półtora miljona osób. W 
tej liczbie nie mieszczą się ie- 
nakże bezdomni „osiadli”. t. i. 
pozostający stałe w jednem 
miejscu. Liczbę dzieci bezdoin- 
nych ocenia departament pracv 
na około 200.000. zaś biura sta- 
tystyczne prywatne na około 
500.000. Wymowne cyfry! 


Rodziny bezdomnych. wedru 
jące od wsi do wsi. od miasta 
do miasta z- dziećmi. moga iesz- 
cze liczyć na ofiarność. :towa- 
rzystw filantropiinych i osób 
postronnych, w imie hasla. ..ra 
tujmy dzieci* składają tu jesz- 
cze ludzie i instytucie ofiary pie 
piężne; natomiast ludzie stąrSi. 
liczący wiecej niż 40 lat, nie 
mogą już liczyć na nic. tych po 
zostawiono własnemu ich loso- 
wi. chyba jeszcze Armia Zba- 
wienia może Się nimi zaopieko- 
wać i dać im czasowy pfzytu- 
łek w swoich schroniskach. 


Drugą cechą obecnego ziawi: 
ska masowej bezdomności w 
Ameryce jest fakt wciąż wzra 
stającej liczby kobiet- -hezdoni- 
nych. W samym New Yorku li- 
czba ich sięga padobno 10.000. 
W całym zaś kraju według brzy 
bliżonych obliczeń ma ich bvć 
do 150.600. Rzecz charaktery- 
styczna dla obecnego układu 
stosunków w Stanach: chodzi 
tu o kobiety samotne. które'stra 
ciły.prace a razem z nia i dacl 
nad głową. 

Zwłaszcza na wsi. wskutek 
wzrostu nędzy, zaobserwowa- 
no powiekszenie się liczby we- 
drownych rodzin b. farmerów. 
które na modłę cygańska rozbi- 
jają przenośne obozy i żvią z te 
go. co okoliczni mieszkańcy 
zaofiaruja im w naturze. 


Z klęską włóczęgostwa i z 
kleską bezdomności walka jest 
cieżka i w warunkach ohecn*ch 
prawie beznadziejna. Ani filan- 
tropja. ani surowe zakazy. ani 
policyjne represie nie sa w sta- 
nie wtłoczyć w waskie łożysko 
tej fali, która rozlała się szero: 
ko po kraju. 


Szympans przed sądem 


Sad w Jouainville rozpatry- 
wał w tych dniach sprawe szvm 
pansa „Piero“, oskarżonego 
przez towarzystwo filmowe 3 
zerwanie umowy, z drugiei zaś 
strony właściciel małpy doma- 
ga sie wypłacenia należnych 
mu 1800 franków. 

Wśród licznie zebranei publi 
czności. zapełniającej salę są- 
dowa., „Piero“ cieszył się ogól 
ną svmpatią. zwłaszcza wielce 
przychvlnie  usposobił dlań 
wszystkich pewien incydent, 
który wydarzył się jeszcze 
przed rozpoczeciem rozprawy 
sadowej. Szvmpans w charakte 


źnie nieswojo. okazywał wielkie 
podniecenie. w chwili zaś wei- 
ścia sądu na salę z lekliwvan. 
piskiem rzuci się przewodni- 
czącemu na szvie. iakgdyky 
szukajac u niego opieki i zmiło 
wania. 

Adwokat występujący w obro 
nie małpy. w krótkiej acz tre- 
ściwei przemowie starał się do 
wieść sądowi. iż „klient“ iego 
nie jest winien zerwania umo- 
wy. gdyż był zmuszony do te- 
go kroku przez niewypełnienie 
ze strony reżysera warunków 
kotraktu. Według kontraktu 
szympans obowiązany. był w 
czasie makręcania filmu wieźć 


na palme kokosową. Jak się oxa 
zało podczas seansów. kokos 
zastąpiono zwykła palma. Za- 
raz po bierwszych próbach „Pis 
ro“ odmówił  postuszeństwu. 
gdyż sęki. pozostałe po odcie- 
tych załeziach. dotkliwie pora- 
niły mu łapv. Odtad wszelkie 
wysiłki reżysera w celu skło- 
nienia szympansa do wdrapania 
sie na wierzchołek zaimprowizo 
wanej palmy kokosowci spelziv 
na niczem. 

Sad po krótkiej naradzie za: 
decydował odroczyć sprawę na 
dni kilka i postanowił odbyć na 
miejscu. t. j. w atelier filmowem 


wizję lokalną. 
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


A jednak, posłuchaj mnie dobrze, bo od tego, co po- 
wiem, nie odstąpię już ani na krok: wolę nie zaprzeczać 
oskarżeniu, wolę nawet fałszywie przyznać się do po- 
pełnienia zabójstwa, niż ujawnić nazwisko dziewczę- 
cia, z którem miałem się wtedy spotkać u mnie w domu. 


Str. 4. 


głowy. Władysław tymczasem mówił dalej: 
-— Poszukiwała cię już oddawna. 
— Skąd wiesz? 
Władysław opowiedział mu, jak niegdyś przyszedł 


— Zaraz ci wytłumaczę. Dlaczego cię zaareszto- 
wano? Przedewszystkiem dlatego, że odmówiłeś odpo- 
wiedzi na szereg pytań. To świadczyłoby, że masz coś 
do ukrywania. A wiadomo, że ukrywa się tylko rzeczy 


nieprzychylne, złe. Kto wie, jak bardzo złe... Bo milcze- 
nie daje pole do najrozmaitszych domysłów. Ostatecz- 
nie mogę ztozumieć, że nie chcesz niektórych rzeczy 
powiedzieć przedstawicielom władzy, którzy cię oskar- 
żają, Ale uważam, że przede mną, twoim obrońcą, po- 
winieneś być zupełnie szczery. Ja ci już doradzę właś- 
ciwą linję postępowania, nauczę, jak i co mówić. Ale 
wszystko pod "rarunkiem: przede mną nie wolno ci 
mieć żadnych tajemnicł 

Janusz zaciął się w milczeniu. Słowa Władysława 
jeszcze bardziej go zasmuciły. 

Władysław uśmiechnął się. Zapytał wesoły: 

— Cóż to, chłopie? Czy ze mną będziesz się też 
bawił w chowanego? Albo robił takie hopki, jak z sę= 
dzią śledczym? 

— Mój drogi — odparł janusz poważnie, — wszy- 
stko, co mogłem, powiedziałem sędziemu śledczemu. 
Nic poza tem nie wiem... 

— Ani słowa więcej nie powiesz mi? 

— Nie, mój kochany. I to właśnie doprowadza 
mnie niemal do szaleństwa. Brnę w ciemnościach, wa- 
lẹ głowa o mur. jestem zupełnie bez wyjścia i radv... 

— Zdaje mi się, Januszku. że poprostu upadasz na 
duchu. A najzupełniej niesłusznie... 

—- Bardzo być może, ale cóż? Nigdy w życiu nie 
wydarzyło mi się żadne nieszczęście. Wciąż tyłka stą- 
pałem po różach. Więc nie mogę się jakoś zżyć z tą 
myślą, że mnie, mnie oskarżają o coś tak potwornego... 
Boże. Boże!... 

Władysław spoglądał na niego ze szczerćm wspól- 
czuciemi. Siad? przy nim, wyją? z teki akta sprawy 
i rzekł: 

— Przejrzyjmy sobie to wszystko, dobrze? 

— Jak uważasz... 

-— Musisz wiedzieć, że władze znają już mnóstwo 


szczegółów. Naprzykład, 2e Roma miała 2 tobą dziec: 


ko. Prawdopodobnie zerwałeś z Romą, gdy dowiedzia- 
łeś sie, że jest w ciąży? 

an Tak — odparł cichó Jausz. opuszczając głowę 
na piersi. 

Władysław wzdrygnał się z odrazą, ale szybka 
sie opanował. Odpowiadając na szereg dalszych pytań 
Władysława, Janusz opowiedział wszystkie szczegóły 
swej znajomości z Roma. Po chwili milczenia Włady- 
sław rzekł, wzruszony do głębi: x 

—- Postąpiłeś bardzo nieładnie. Przez dwa !ata 
uchodziło ci to bezkarnie. Teraz Roma się mści... 


do niego Urześ, biorąc go za Janusza i jak potem cho- 
dził do bazaru Burackiego. Chciał nawet powiedzieć, 
że tam właśnie ujrzał po raz pierwszy Renię, siostrę 
Romy, zakochał się, oświadczył, był pewien ślubu, któ- 
ry nagle w ostatniej chwili został zerwany... 

Chciał, ale... nie powiedział. Myślał, że będzie nie- 
wskazane w takim momencie mówić o swych spra- 
wach, ściśle osobistych, które mogą Janusza mało in- 
torsować, szczególnie w obecnych okolicznościach, 

Postanowił wrócić do sprawy i zapytał, na kogo 
janusz czekał owego tragicznego dnia. Janusz odpo- 
wiedział na to pytaniem: 

— Czy na mojem miejscu naraziłbyś na szwank 
dobre imię młodego dżiewczęcia, które tylko tyle za- 
winiło w tej sprawie, że mnie kochało? 

— Nie. 

— Więc nie dziw się, że ja postąpię, tak jak po- 
stąpiłbyś ty sam. Zresztą, żapewniam cię, że gdyby 
nawet nazwisko tego dziewczęcia było ujawnione, nic- 
by to nie wpłynęło na rozwiązanie zagadki. 

— Niewiadomo... 

— Zapewniam cię raz jeszcze... Nietylko, że nie 
wzwiązałoby zagadki. ale kto wie, czy nawet nie po- 
wiklałoby jeszcze bardziej... 

Władysław uśmiechnął się: 

— Mój Januszku — rzekł jeżeli będziesz że 
mha tak samo skryty, jak z sędzią śledczym, to dopraw= 
dy nie wiem, poco ja ci wogóle jestem potrzebny... 

Janusz nie odpowiedział, 

Zbyt kochał Renię, aby mógł dopuścić, żeby imię 
jej mogło być w jakikolwiek sposób związane z tą 
sprawą. 

Władysław zaś dodał: 

-— Zresztą, twoje wysiłki nie zdadzą się na nic. 
Agenci Brózda i Chrynek są dość sprytni, aby spene- 
trować, kim była ta osoba. 

— Nie, nie, nie... nie chcęl.. — zawołał Janusz 
zduszonym głosem. 

— Nikt sję o to ciebie pytać nie będzie. Każda 
ładna dziewczyna ma przyjaciółki, koleżanki, a wia- 
domo, że nic łatwiej kobiety nie zgubi, niż „najlepsze 
nrzyjaciółki i koleżanki", Zazdrosne to, gadatliwe, słó- 
wko tylko szepnie, druga puści dalej i płotka gotowa. 
Agenci już sobie dadzą radę... Spryciarze są... 

Wilezyc nagle wzruszył się do głębi. W oczach 
zakręciły mu się łzy. Rzekł: 

— Teraz dopiero rozumiem, jak podłe niegdyś po- 
stąpiłem z Romą. Ohydnie, obrzydliwie. Ale... nie za- 


Januszowi już nieraz taka myśl przychodziła do l biłem jej. | doprawdy nie mam pojęcia, kto to uczynił. 


— Aż tak ją kochasz? 

— Bardziej, niż możha sobie wyobrazić. 

— Więcej, niż wszystkie inne, niż Romę?... 

— Nie może być nawet porównania. Z tamtemi ba- 
wiłem się. Tẹ kocham... 

— Czy to była panna czy miężatka? 

— Dziwne pytanie... Panna, młodżłutka. 
niątko... 

— Więc dlaczego nie ożeniłeś się z nią? 

— Nie mogłem. 

— Dlaczego? Z czyjej strony były przeszkody? 
chyba nie z jej... 

— O, nie!... Moja mała niczego bardziej nie prag- 


niewi- 


nęła... 

-~> Rodzice? 

— Tak... i... moja podłość... bo.. bó.. to prze. 
cież... 


Już miał wyznać całą prawdę, ale w ostatniej 
chwili zaciął się. 

Bo gdyby powiedział resztę, musiałoby paść imię 
Reni. A nie chciał skalać jej tą całą nieprzyjemną spra- 
wą. Pragnął, aby na jej imię nie mógł paść nawet naj- 
mniejszy cień... 

To też na malegania Władysława odpowiadał 
tylko: 
$ «— Ani jednego słowa więcej ode mnie nie wvdo- 
będziesż. 

»— Trudno. Doprawdy widzę, że byłaby to zbyte- 
czna strata czasu. Ale może powlesz mi parę słów 
6 innych poszlakach. Będą cię bardzo piłowali zwłasz- 
cza o ten tajemniczy sżtylet. Chcę ci sprawę ułatwić. 
Jak to było naprawdę? 

— Słowo ci daję, że nie mam najmniejszego po- 
jęcia. 

-— Czy masz 
knięta? 

— Owszem, tego dnia z pewnoscią, bo wychodząc 
zamknąłem wszystkie. A przedtem sprawdziłem pewne 
papiery i widziałem, że sztylet leżał na swojem miejscu. 

— Czy Roma wiedziała 6 istnieniu tego sztyletu? 

— Możliwe. Nie pamiętam, coprawda, 2 pewno- 
Ścią, ale zdaje mi się, że jej kiedyś o nim mówiłem. 

— A Czy wiesz, że ten sztylet... I ciebie zabić mo- 
że? To najniebezpieczniejszy punkt całej sprawy. 

Janusz już zdenerwował się i zawołał: 

— Więć czegóż chcesz ode mnie? Co mam robić? 
Co mówić? 


pewność, że śzuflada była zám- 


Dalszy ciąg nastąpi. 


S . NN 
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ADAM TY-SKI 


W matni zmysłów 


— Niczego nie zapomniałaś? 

— Nie. 

— No. to ubieraj sie i zmia- 
taj. 

Popatrzał chwilę na rozdartą 
pończochę, którą dziewczyna 
starała się spiąć podwiązką i 
zasmarować mydłem, żeby ocz 
ko nie puściło, poczem rzucił 
tej kilka złotych: 

— Masz. kupisz sobie inne. 


Wchodząc do Królaka. aspi- 
rant nagle sobie przypomniał. 
że Mietek „Kluczyk nosił małe 
baczki. a la ksiażę Józef. Są- 
dząc z opowiadania dziewczy- 
ny. zapewne to on był tym oso 
bnikiem, którego inżynier Wę- 
grówicz widział rozmawiające- 
go z Jadwigą tuż przed lei 
śmiercią. Żupełlnie możliwe, że 
Jadwiga mu odmówiła i al- 
fons, rozwścieczony, krwawo 
sie zemścił. Chociaż z drugiej 
strony Węgrowicz mógł skła- 
mać. W samej rzeczy, zoba- 
czywszy Jadwigę z tym podel- 
rzanym indywiduum, mógł za 
czekać. aż sie rozstaną i wtedy. 
zwabiwszy swą ofiarę, gdzieś 


nabok. „zabić iu. w nadziei. że | 
wina spadnie raczceł ua owe- 
go podejrzanego osobnika. niż 
na niego. źnanceo I Szanowaie- 
go. Ale ta ewentualność nie wy 
dała się prawdopodobna Moty- 
ce. Nie mógł sobie poprostu 
wyobrazić noża w reku Węgro 
wicza... 

Leszkowski już siedział przy 
zwykłym stoliku. 

— [ co? 


— [ nic... — odrzekł lakoniez 
nie policjant. 

Leszkowski 
dko0: 

— Bujać — to mv. a nie — 
nas... 

Rozbroiło to Motyke: 

— No. dobrze. ale ty mi też 
pówiesż, czegoś silę dówiedział 

i pamiętaj, bez kawałów!.. 
Połączywszy razem rezulta- 
ty swolch poszukiwań, doszli 
do wniosku, że Wesgrowicza sta 
hówczo trzeba wyłączyć ze 
sprawy, natomiast należy zwrč 
cić uwagę na Poniewieskiego i 
owego Mietka ..Kluczyka”. 

— A wiesz. Stefanie — przy- 
pomniał sobie naraz Leszkow- 
ski, — że nie podoba mi sie 


zrobił perskie 


ten przedział męski w ubikacji. 
zauważyłem tam dzisiaj waska 
szparkę. świeżo wydłubana mię 
dzy kaflami w ścianie. rozdzie- 
łającej przedział męski od ko- 
biecego. 

— Może się mylisz. ta szpar- 


ka morti istnieć od Bóg wie, 
jak dawna. 
— Jestem pewien. że nie. 


Wczoraj wieczorem doskonale 
obejrzałem całv przedział... 

Tu przerwał mu Motyka. któ 
ry, aż gwizdnał z zachwytu. Ja 
kaś ładna niewiasta wstała wła 
śnie od stolika i przeszła obok 
nich. kierując sie na górę. Lesz 
kowski uśmiechnał się. Znał 
swego przyjaciela, wiedział, 
co z niego za -kobieciarz. 
Po chwili jednak uśmiech znik! 
mu z twarzy. Koło stolika prze- 
chodził kelner  Władvsław. 
szedł, jak zwykle. swym ocie- 
żałym, kołyszącym się kro- 
kiem. z obleśnvm uśmiechem 
na swej wulgarnej fizjognomii. 

— Ta wstretna geba strasz- 
nie mi gra na nerwach, — rzekł 
Leszkówski. Dziwne też. 
(zorientowałem się dopiero te- 
raz), że Władysław coś mi czę 
sto „potrżebuje” i zawsze wte- 
dv. kiedv jakaś ladna kobieta 
idzie do ustepu, 

Motyka zmarszczył brwi i 
spojrzał przyjacielowi w oczy: 

— Czyżbyś myślał. że ten fa- 
EAS.. 

| nagłe zrozumiał. Sblunał z 
obrzydzeniem i zaklał: 


— Tfu. psiakrew. co za świ- 
nia! 
Wstał od stołu | poszedł na 


‘górę. Panna Weronika coś mia- 


ła powiedzieć, ale dał lei znak, 
żeby milczała. Krótko czekał. 
Po chwili już wvszła owa vrZY 
stojna nieznajoma. zaś w kilka 
sekund po niej ukazał sie kel- 
uer. Fioletowy był, spocony. pal 
ce mu drgały... 

W korytarzu spadła mu na 
ramię ciężka ręka aspiranta. 
Drgnał, kolana mu się zatrzę- 
sły i stał tak chwilę. bojąc się 
obejrzeć. 

— Ty wstrętne zwierzę! — 
posłyszał nad uchem — zajmu- 
jesz się podgladaniem? Czekaj 
no, byłeś tu przecież wczoraj 
wieczór. Widziałeś Komorzan- 
ke? 

— Pa...p4... panie aSpi...Diran- 
cie... —- jakal się nieszcześnik. 
— ja... ja już nie bę,..bęede... 

Ja... nie... Zajrzałem do gó- 
ty... przestraszyłem się, bo ona 
leżała we krwi... Żleciałem po 
Ścierkę, Starłem kurz. bo były 
ślady od moich palców na gó- 
rze... bałem sis, wiedziałem. że 
policja przecież przyjdzie... a 
dziś rano nie moglem się już... 
powstrzymać, więc wyborowa- 
łem tu dziurke tniędzv kaflami.. 

— Mam ochote wziąć ciebie 
do komisarjatu. żeby cl dać ma 
ła nauczket.. 


— Panie aspirancie, litości, 


ja już więcej nie będę... I 


nad mojemi dziećmi... 


Mótyka póczuł nieprzezwy- 
cieżoną odrazę dó tei szmatw 
ludzkiej, Puścił go i zeszedł da 
Leszkowskiegó, Tu czekała gu 
niespódzianka: przy stoliku sie 
dział Michał Poniewieski i raz- 
mawiał z Jerzym Leszkowskim 

Aspitant pomyślał sobie, że 
właściwie dla Poniewieskiero le 
plej, że się pozbył tego rodza- 
ju komprotnitujacej kochanki — 
notowanej w obvczajówce. han- 
dlującęj kokainą. szantarzvst- 
ki... dla przyzwoitości jednak 
ztobił pogrzebowa minę, po- 
czem przywitał Michała. 


Ten Spojrzał nań nieufnie i z 
widocznym wysiłkiem. Żeby wv 
glądać naturalnie. rzucił: 

— Wiec o czemśmy mówili? 
Acha... 

Rozmowa potoczyła się dalei. 
o różhych różnościach. Chwila 
mi trzeba było podnieść dobrze 
głos, żeby coš usłvszeć. ze 
wzgledu ną radijs. które wla- 
śnie nadawało więeczórny kom- 
cort. 

W pewnej chwili Ponien teski 
urwał w pół słowa. opurł ułowe 
na rśku i smeętnię sie żamyśli 
Po policzku ponetzła bł szcz i- 
ca łza. Traf. przypadek? Bv 
ło to akurat w chwili k edv ru- 
dio zdczęło wrać dowy meu * 
—- melodję z opertv „Carn 
Ej. chyba przypadek — Pun.e- 
wieski nigdy nie był czuły ua 
muzyke. 


(d. c. n.) 
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brazki 


-s e m 


Ona 


Drrrr.. drrrr.... drrrrń.. dryń 
drrrr... 

Tak dobrze spałem... 

ż początku nie zdawałem S7- 
bie sprawy — mój budzik miał 
zupełnie inny dzwonek. zresztą 
fostorujący cyferblat wskazy- 
wał zaledwie. pierwszą trzy- 
dzieści nad ranem... 

Drrr.. dryń.... dryfń.... — nie 
Ustawało nademną dzwonić. 

Ach — prawda! Teraz dopie- 
ro uświadmiłem sobie. że to 
Świeżo zainstalowany dzwonek 
alarmowy od mojei kasy pan- 
cernej, Więc ktoś się do niej do 
bierat? 

__W mgnieniu oka wywietrzał 
ze mnie ostatni ślad senności. 

Vyskoczyłem z łóżka. wyłaczy 
łem dzwonek i wsunaąawszy Uu- 
Drzednio do kieszeni piżamy 
niezawodny. belgiiski browning. 
WYszedłem. 

Powoli. lisiemi. tłumionemi 

rokami dotarłem na parter 
Drzed drzwi kasy. Starannie ob 
liczyłem sobie. wykombinowa- 
łem do najmniejszego szczegó- 
łu plan działania: kontakt elek- 
tryczny jest po prawei rece, jak 
Sie otwiera drzwi... doskonale. 

Błyskawicznie pchnąłem 
drzwi į [ewą ręką przekreciłem 
Kontakt. Jednocześnie uzbrojo- 
Ma prawicę oparłem na lewem 
Drzedramieniu dla lepszego ce- 
lowania i zawołałem. jak w tym 
IWypadku przyjete: 

— Rece do góry!“ 

i Jaskrawe światło żarówki pa 
dło na wyciągnięte do góry rę- 
ce włamywacza. Minął pierw- 
Szy moment napigcia nerwowe- 
g0. byłerm teraz spokojniejszy. 
| Powoli wstępowało we mnie 
nowe uczucie... zdziwenie. które 
ustapiła mieisce osłupieniu. zko 
lei zmienioneinm w zachwyt... 

„Przede mną stała naiwdziecz 
jmejsza. jaka mogłem sobie wv- 
obrazić. figurka dziewczęca. 
Młode to ieszcze musiało bvć 
=> piersi zaledwie zarysowane. 
Szczupłe ramiona i zanadto szpi 
Czastych łokciach. waskie bio- 
Nin; ale co za Śliczna. smukła 
„LA... jakie nogi... Była obciąg 
mięta czarnym trvkotem. z któ- 
Tego wychvłała się tylko 


za- 
Clwycająca. iakbv chłopięca 
Błówka z wielkiemi modremi 


Przyma i krótko przycieta. ja- 
Sno - blond garsonka. 

Na hrzuchu wisiała iei nie- 
Wielka torebka. wypchana ia- 
kims cieżkim przedmiotem. po 
Zarvsach którego poznałem. co 
to za cacko. Przedewszvstkiem 
Więc rozbroiłem moją włanmiy- 
Waczkę I schowałem oba rewol 
Wery do kieszeni. Wtedy prze- 
mówiła: . 

= No. dzwoń do komisarja- 
tu, Keo czekasz? 

te ża głos! Niski, matowy... 

ile przedtem bylem oczaro- 
anv, to teraz o malo nie pad- 
fem przed nia na kolana. Nie mo 

m wvdabcó głosu z gardła. 
ADrze złom «vlko głowa. U- 
S9k6:1::, tem spytala: 

ENA ie. moge sobie Iść? 


gy tan ja | zamkijałem 
nA nd avrodu, przez, które 
Praw 


dnhodnhrie Weszła. 

= Niech pani zostanie iesz- 
* chwilke. Gidehvm mógł po- 
tstowąć CZENIE... 


cz 
Z 


NI: - 
gh. © MM czasu na takie 
o „OtWa. musze Ié. zhociaż... 
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WIDE tuz 1-3 w: Š 
p.t" zijem ia do iadaln. 

0 dra s. 


Pp c"ęittani ukraść ca- 
+ 4 


p Mie olenckqejz y 

Ceremnnjj: a bez 
o: Na. toż mi fraiert.. 

<Worzyłem kredens. wyja- 


E, c0 miałem, więc zimną cie 
nę, pasztet zajęczy, ciasto, 
t 


likier... Jadła z wilczym apety- 
tem. popijając czesto mocnym 
likierem. 

— Niczego sobie truneczek... 

Likier ja rozmarzył. Zaczęła 
się śmiać bez przyczyny, zamgli 
ły się jej oczy... Skorzystałem 
z tęgo by złożyć na jej karcz- 
ku pocałunek. Chciałem potem 
wziąć jej wargi, ale mi nadsta- 
wiła policzka. Byłem oczarowa 
ny tą naiwnościa. 

Wypiła jeszcze pare kielisz - 
ków. kiwnęła parę razy głową 
i... zasneła. 

Wsżiąłem ją na ręce i zanio- 
słem do: swego własnego łóż- 
ka. Ułożyłem ja wygodnie. 
przykryłem kołdra i... pełen sza 
cunku dla jej młodości, usia- 
dłem obok na fotelu. 

Nie mogłem zasnuać. patrza- 
łem w Śpiacą i marzyłem: za- 
trzymam ją przy sobie. dam ici 
wszystko. co zechce. byle 
chciała tu zostać. wrócić na pro 
sta drogę... a potem... może zdo 
łam wzbudzić coś w jej serdusz 
ku... i tak dalej. i tak dałei... 

Upłynęło tak parę godzin. Na 
gle powietrzem szarpnął dzwo- 
nek u drzwi wejściowych. Kto 
to mógł być? Moia panna zerwa 
ła sie naraz z łóżka. 

— Psiakrew. co za głupia hi- 


storja. To oni! 

— Kto taki? —. spytalem. 

— Po mnie — gliny... 

— Czekaj — odezwałem sie 
z nagla decyvzią — ja ich za- 
bawie na dole. a ty uciekai 


przęz ogród. tyłem... 

Zeszedłem do drzwi. otworzy 
łem.. Przywitało mnie dwóch 
rosłych cywilów. 

— Policia. Szukamy niejakie 
go Karda Bulczaka, dezertera 
i bandvtę. dwukrotnego morder 
te. Wedlug naszych informa- 
cyi miał dziś sie włamać do pań 
skiej kasv. Niech się pan uspo- 
koi — wszystkośmy przewidzie 
li. dom i ogród sa obserwowa- 
ne przez naszych ludzi. 

— Kard Bułczak? Dezerter? 
Morderca? 

— Tak, tak. Niebezpieczny o- 
brzyszek. nieuchwvtnv. zwła- 
szcza. że korzystaiąc ze swego 
so wygladu przebiera sie zaw- 
sze za kobietę. 

Qsłupiałem. — Wiec to dziew 
cze, to w rzeczywistości... 

Zgóry dobiegł nas huk wy- 
strzału rewcelwerowego. To Ka- 
rol Bułczak. dezerter i morder- 
ca. widząc. że wszelkie wyjście 
iest dlań zamkniete. uprzedził 
Indzką sprawiedliwość... 


Adam T y-ski. 


Radio przen! 

W :kwietniu b. roku na szczy 
cie Alto la Paz w południowo- 
amerykańskim Stanie Boliwia 
Dowstała nowa rozgłośnia, któ- 
ra nadaje audycje w jezyku hisz 
nańskim i w 2-ch indiańskich na 
rzeczach. Rozgłośnia ta wznosi 
swoje -anteny na wysokości 4 
No metrów. iest zatem nai- 


wvżęj pałożuną stacją radiową 
całego świata. 

Tvm. którzy w latach mło- 
dzieńczych na schyłku ubiegłe- 
g9 stulecia — czvtali z zapamie 
taniem lub słuchali z zapartym 


Najbogatsi władcy Świata 


Przed wojną najmajętniejszym monarchą był Wilhelm li, cesarz Niemiec 


(miecz.) Dopiero teraz mini- 
ster finansów republiki hiszpań- 
skiej zajął sie .„serdeczniej“ 
skonfiskowanym majątkiem kró 
la Alfonsa XHI, który jak wia- 
domo uciekł ze swei oiczyzny, 
w obawie utraty głowy. 

W okresie, gdy Alfons XIII 
siedział mocno na tronie, mają 
tek prywatny króla oceniano 
na 20 milionów dolarów. Krąży 
ły nawet gadki. że poza tym 
majątkiern, król ma ukryte skar 
by w zagranicznych bankach. 

Obecnie dzięki ministrowi re- 


publikańskiej Hiszpanii dowie- 
dzieliśmy się, że prywatny ma- 
jątek Alfonsa wynosi tylko 8 
milionów dolarów. 

Z powyższej sumy rzad hisz- 
pański zabrał 3 miljonv dola- 
rów. a co do reszty, nie ma 
zmartwienia, gdyż są to papie- 
ry wartościowe, obecnie nie ma- 
jące żadnej wartości! 

W związku z ujawnieniem 
wysokości majątku „biednego“ 
króla. warto podąć kilka infor- 
macyj o majątkach władców. 

Naibogatszym jest bezsprzecz 


Nowy środek do walki z przestępcami 


(m.) W gmachu prefektury po 
licji paryskiej znajduje sie. urzą 
dzone według najnowszych wy 
magań laboratorium. Można 
tam za dnia iw nocy zastać 
najwybitniejszych  kryminolo- 
gów i chemików. którzy drogą 
żmudnych badań starają się 
znaleźć nowe środki, mające ną 
celu wvtepicnie przestępców. 

Oczywiście, że praca bada- 
czy odbywa się w naigłebszei 
tajemnicy. ale mimo to do wila- 
domości publicznej przedostała 
się wieść. iż w laboratorium 
„narodził się“ środek, który. 
stanie się postrachem przestęp* 
ców. 

Nowa, straszna broń przeciw- 
ko przestępcom — nie przedsta- 
wią się groźnie. Jest to proszek. 
drobny, sypki, przypominający 

każdy inny proszek. ale ob- 
darzony niezwykłemi właści- 
wościaini. 

Zwie się: 
szek pokazał już swe... 


„Biocatina*. Pro- 
pazurki 


10-letnia kobieta, która wierzy, że jest dziewczynką 


(m.) Lekarze amerykańscy 
głowią się obecnie nad rezwia- 
zaniem niezwykle ciekawego 
ziawiska. Oto niejaka Mabel 
Ruth, 20-letnia niewiasta. swe- 
go czasu uległa wypadkowi au- 
tomobilowemu i odtąd miewa 
dziwne ataki. 

Lekarze nazwali ie atakami 
epileptycznemi. Polezają one na 
tem. że bezpośrednio po ataku. 
po odzyskaniu przytomności. 
Mabel przeobraża się w mała. 
nierozgarniętą dziewczynke. 

Mówi jszykiem dziecka. bawi 
sie. jak 4-letnie dziecko. a gdy 
ja wołają. niezawsze odwraca 
się. Gdy jej daja do rak papiero 
sa. nie wie. co z tym fantem ro 
bić, mimo. iż w naturalnych wa 
runkach pali po 40 papierosów 
dziennie. 


Ka do indjan 


1oddechem opowiadań Cooper'a 
lub May'a o ..Niedźwiedziei ła- 
nie“. blokhauzach, mpościgach i 
fortelach Mohikanów. ich krwa 
wych rozprawach z .Blademi 
Twarzami*. trudno jakoś się po 
godzić z wizią czerwonoskó- 
rych. otaczających głośnik. lub 
siedzacych dokoła ogniska ze 
słuchawkami na uszach. A je- 
dnak ta wizja jest rzeczywisto- 
ścią! Czasy sie zmieniają. a nie 
powstrzymany pochód cywiliza 
cii zmiata dawno przeżyte for- 
my życiowe i ich odzwierciadłe- 
nia w literaturze. 


Orve najne samobójstwo 


(m.) W Cinernati (Amervka) 
został skazany na więzienię nie 
jaki Edward: Miller. który za- 
mordował swa żone i teściowa. I 
oto Miller. nie mogac widocz- 
nie ścierpieć pobytu w wiezie- 


niu. postanowił targnąć sie na 
życie. W tym celu wyłamał so 
bie wszystkie zeby. poczem za 
pchał sobie krtań. Po paru minu 
ppan udusił się. 


w nastepującej sprawie: 

W pewnej francuskiej fabry- 
ce amunicji ujawniono robotę 
szpiegowską. Trudno było usta- 
lié kim jest szpieg. ale wszelkie 
luźne podejrzenia kierowały się 
przeciwko prywatnemu sekreta- 
rzowi dyrektora fabryki. Wia- 
domem było, że sznieg - sekre- 
tarz otwiera listy, dokonywuje 
fotografii, poczem koperte za- 
kleja i jest w... porządku. Z po- 
mocą przyszła „biocatina'*. 

Proszkiem tym obsypano je- 
dną z kopert. Sekretarz. jak 
zwykle. kopertę otwerzył. ale 
dopiero póżniej przekonał sie, 
że wpadł. 

Mimo dokładnego wymycia 
rąk i oczyszczenia garnituru, 
pozostały zielone ślady, które 
zdradziły szpiega. Łotr 
tłumaczył się. ale „hbiocatina' 
przemawiała zbyt wyraźnie. 


Å. 


Szpiega aresztowano i odda“ 


no pod sąd. Grozi mu kara 


Śmierci. 


Chorą zainteresowali sie le- 
karze. Wobec tego, że początko 
wa kuracja nie dawała żadnych 
wyników, lekarze postanowili 
osią przeszłość młodej kobie 
y. 


I cóż się okazało? Jako kilku 
tygodniowe dziecię, Mabel zo- 
stała podrzucona przez rodzi- 
ców. Irzyjęto ją do zakładu 
dla podrzutków. gdzie przeby- 
wała przez trzy miesiące. W 
tvm czasie zjawiło się małżeń- 
stwo. które Mabel zaadoptowa- 
ło. 


„ Doszedłszy do lat 5-ciu, Ma- 
bel przekonała się. że jedynie 
„Diciec' ją kocha. a „matka“ 
stale ją gnebi. Gdy dziewczyn- 
ka mia'a lat 12 „matka“ już nie 
panowała nad sobą. Przy każ- 
dej okazji tłukła dziewczynkę 
czem popadło. 


Biła ią po głowie. . po pier- 
siach, nieraz z taką siłą, że Ma 
be! traciła przytomność. Dziew- 
czynka stała sie niezwykle ner 
wową. miewała niebezpieczne 
ataki. Odtąd unikała ludzi. Bv- 
ła skryta i milczaca. 


Mijały lata, a gdy Mabel mia 
ła lat 19 na drodze jei życia sta 
nął młodzieniec. Choć go nie 
kochała, poślubiła go. byle tyl 
ko wydostać się z domu. Mał- 
żeństwo nie było szczęśliwe. 


Mąż okazał się zły. wulgar- 
nv. Mabel cierpiała i po iakimś 
czasie ataki zaczęły się powta 
rzać. Szczególnie po wypadku 
automohbilowym. ataki przybra 
ły na sile. 


Lekarze. bo ujawnieniu tych 
danych. na własna rękę wszcze 
li poszukiwania za rodzicami 
Mabel. Wierzą, że gdy Mabel 
znajdzie sie pod opieką rodzi- 
ców, wróci do normalneza sta 
nu. 


gesto: 


nie indyjski maharadża z Hide- 
rabaru. Dość powiedzieć. że ma 
haradża ma poklady złota, war 
tości 500 miljonów dolarów. a 
roczny jego dochód wynosi 
(stale!) 13 milionów dolarów. 

Drugim zkolei magnatcm- 
władca jest król Wielkici Bry- 
tanji, Jerzy V. Coprawda, w 
związku ze spadkiem funta 
szterlinga, majątek jego zina- 
lał, ale w każdym razie rok 
rocznie do kasy prśwatnci kie 
la wptywa suma — pół miho- 
na funtów szterlingów. 

Od roku 1931. król Jerzy. 
wskutek ogólnego Krysi su. 
zmniejszył swe wydatki o 30 
tysięcy funtów szterlingów. ale 
jednocześnie znajduje pocieche 
w 62 tysiącach funtów szterlin- 
gów. otrzymywanych z majai- 
ków ziemskich. 

Ze swych dochodów mus 
król Jerzy utrzymywać swą 
rodzinę. służbę. urządza bizy- 
jęcia, polowania. Dodać male- 
ży. że iastępca tronu, Ksiaży 
Walji, otrzymuje rocznie. tak 
zwane kieszonkowe 240.UUU fuv 
tów szterlingów. 

Król Szwecji, Gustaw V, jest 
znacznie biedniejszy. Utrzyimiu- 
je on rocznie 150.000 dolarów i 
suma ta musi wystarczyć na 
wszystkie wydatki, związane z 
utrzymaniem domu. slużby. 
ina przyjęcia i t.d. Podobn? 


król wiąże ledwie „koniec z 
końcem". | 
Z innych królów. bułgarski 


dostaje roczną pensię 43.000 do 
larów, a włoski zadawalnia się. 
946.000 dolarów !! 

Przed wojną najbogatszym 
monarchą był „kajzer” Wilhelm 
Il, władca Niemiec. Prywatny 
majątek Wilusia wynosił sto 
milionów dolarów. Nic dziwne 
go. że Wilhelm był... najbosat- 
szym obywatelem w Niemczech. 

Bardzo bogatym był również 
król Bułgarii. Ferdynand, kto- 
ry po abdykacji w 1918 roku 
zabrał swój majątek, wynosza- 
cy 50 miljonów dolarów i umie- 
ścił w bankach zagranicznych. 

Cześć bardzo niewielką. król 
zużył na wybudowanie przepię 
knej willi w Koburgu, gdzie pro 
wadził spokojny żywot. 

Jedynym królem. który mo- 
że powiedzieć, że zna... biede. 
jest były król Grecii. Jerzw. 
Znajduje się on w kompłetnem 
opuszczeniu i prawdopodobnie 
wyemigruje do Ameryki. bv 
tam szukać szcześcia, 


Hydroplan - olbrzym 


(m.) Jak donoszą z Amervki. 
tamtejszym inżynierom udał’ 
się skonstruować olbrzymi hy- 
droplan dla stałej komunikacji 
pasażerskiej przez Ocean. Hy 
droplan będzie mógł pomięści: 
1.500 pasażerów. którzy w cia- 
gu jednego dnia (D) ziustase 
przewiezieni ze Stanów Zie bw 
czonych do Europv. Hvdror! 
będzie miał długość 100 ms v 
skrzydła są długości 183 m: 


Nowe pomysły 


wynalazców 
(m.) Dwóch lekarzy wieder- 
skich, zazdroszcząc sława 


swym amerykańskim kolegam. 
drogą żmudnych badań sprena- 
rowali sensacyjny eliksir. Zda 
niem wynalazców ktokolwiek z» 
żyje ich eliksir. stanie sie a!- 
brzymem. Dokonano już nawet 
prób. Mianowicie zastrzyknieta 
eliksir kilku kurom. Rezultat bv? 
zadziwiaiacy: po dwóch dniach 
kury urosły. przytyły:i stały 
się ogromne. Obecnie lekarze 
mają zamiar zastrzvknać eli- 
ksir niedorośnietym dzieciom. 


Lipiec 


CZWARTEK 
św. Małgorzaty 


Wsch, sł. g. 3.23 — Fach. a} g, 19.58 


q a LJ e hę y 
bo mówią gwia? 
Naogól pogodnie i pumyślnie w każ- 
dej dziedzinie. Nie prowadź dyskusji 
ani nie zalecaj się do rudych. 


Małżeństwo dziś zawarte zapewnia 
spokój w pożyciu. 


Że sportu 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRO 


Niemiła przygoda relnika 
w Krakowie 


Skalny Kazimierz rolnik zam. 
w Rybnej Nr. 224, gdy prze- 
chodził ulicą Syrokomli przy- 
stąpiło do niego dwóch niezna- 
nych mu osobników z propozy* 
cją zakupienia pierścionka, rze- 
komo złotego. W  rezuitacie o- 
kazało się, że pierścionek był 
zrobiony z metalu bezwartościo- 
ga. Skalny za pierścionek ów 


zapłacił 200 zł. Dochodzenie 


|. U SHENESENNM| 
Motocyklowy bieg na przełaj 


Ojczyzna imprez motocyklowych An- 
glja obfituje w szereg nieznanych u 
nas zawodów z których najcharakte- 
rystyczniejszą i bodaj najtrudaiejszą 
jest jazda na przełaj. Oddział moto- 
cykłowy Związku Strzeleckiego w Kra- 
kowie urządza w dniu 22 bm. o godz. 
10-tej motocyklowy bieg na przełaj, 
pomyślany nie jako próba szybkości, 
lecz jako próba sprawności zarówno 
maszyny jakoteż kierowcy. W tym ce- 
lu wybrano niezwykle trudną i ciężką 
trasę w okolicach Kopca Kościuszki 
i Przegorzał. Surowy regulamin tej 
jazdy w terenie górskim przewiduje 
szereg pnnktów karnych, za podpie- 
ranie się jedną lub obiema nogami; 
wywrócenie, zgaszenie motoru i t. d. 
Zawody te budzą olbrzymie ząaintere- 
resowanie, gdyż odbywają się poraz 
pierwszy w Krakowie, dostępne są tyl- 
ko dla członków Z. S. Zwycięscy i u- 
czestnicy otrzymują szereg pięknych 
i cennych nagród. Zgłoszenia przyjmu- 
je Oddz. Motocyklowy Z. S. ul. Wol- 
ska 20 do dnia 20 bm. 


Kary w grach sportowych 


1) W. G.i D. Krakowskiego Okrę- 
gowego Związku Gier Sportowych na 
ostatuim posiedzeniu ukarał  mastę- 
pujących graczy: 

Płatka z AZS, Sadowskiego z Gar- 
barni, Dutkiewicza z Cracovii 1-mie- 
sięczną dyskwalifikacją, Niedopytal- 
skiego Stefana z Modrzejówki doży- 
wotnią dyskwalifikacją za czynne znie- 
ważenie sędziego, Horawę z Viktorji 
3-miesięczną dyskwalifikacją, Feliksika 
z Sokoła Jaworzno i Musyla z Craco- 
vii 2-tygodniową dyskwalifikacją. 

2) Ukarane kluby: Sokół Jaworzno 
i Wiktorję Jaworzno po 10 zł. grzyw- 
ny za uiestawienie się do zawodów. 

K. O. Z. G.S. skreślił p. Rym- 
ps x Jntrzenki jako członka Zarządu 

. O. Z. G.S. za stałą nieobecność na 
posiedzeniach Zarządu. 


Terminarz międzyokręgowych 
zawodów o wejście do Ligi 
P. Z.P. N. 


I. runda 

23 lipca b. r. 
, Poznań—Łódź, Pomorze— Warszawa, 
Sląsk—Kraków, Lublin— Wołyń, Wil- 
no— Polesie. 
30 lipca 

Warszawa—Poznań, Łódź Pomorze, 
Kielce—Sląsk, Lwów— Wołyń, Wilno— 
Białystek. 
6 sierpnia 

Póznań—Fomorze, Łódź— Warszawa, 
Kraków—Kielce, Lwów—Lublip, Po- 
lesie—Białystok. 
13 sierpnia 

Warszawa—Pomorze, Łódź—Poznań, 
Kraków—Sląsk, Wołyń—Lwów, Pole- 
sie— Wilno. 
20 sierpnia 
, Poznań—Warszawa Pomorze—Łódź, 
Sląsk—Kielce, Wołyń—Lublin, Biały- 
stok— Wilno. 
27 sierpnia 

Pomorze—Poznań, Warszawa—Łódź, 
Kielte—Kraków, Lublin—Lwów, Bia- 
łystok—Polesie. 

Okręg Krakowski 
będzie K. K. S. Olsza. . 

Okręgi wymienione na pierwszym 
miejscu są gospodarzami. 


Tabelka kl. A. 


Po ostatnich rozgrywkach tabelka 
o mistrzostwo kl. A, przedsiawia się 
następujęco : 


reprezentować 


Kluby gier pkt. bramki 
Olsza 16 21 22:12 
Grzegórzecki 15 18 3222 
Makkabi 15 18 20:17 
Wawel 15 18 27:23 
Zwierzyniecki 15 16 24:19 
Korona 15 15 28:22 
Legja 15 14 26:28 
Unia 1S 14 32:29 
Fablok 15 2 3:40 


Pierwsze miejsce zdobyła K. K. S. 
Olsza, a tem samem i tytuł mistrza 
okręgu. O drngie miejsce walczyć bę- 
dą w najbliższą niedzielę Grzegórzecki 
Wawel i Makkabi. Fablok spadł defini- 
tywnie do kl. B. Drugi kandydat do 
spadku jest Unia, Legia a nawet Ko- 
rona i Zwierzyniecki. Najhliższa nie- 
dziela przyniesie nam rozstrzygnięcie. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, al. Wa aródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w. poł.) 


: w Kreulee krakowa? 1 wiersz, mm, SÜ gr. Drobss 25 gr. 


CENY OGLOSZEN 


prowadzi Il. Komisarjat P. P. 


Samobójstwo 80-letn. starca 


Z nieustalonych przyczyn po- 


pełnił samobójstwo 80-letni 
mieszkaniec kol. Dmitrówkė, 
Goleniewicz Franciszek, wy- 


strzałem z rewolweru. 


namienicznik grozi zabójstwem 


lokatorowi 


Lokator domu przy ul. Dębo- 
wej 27 w Częstochowie Stani- 
sław Bereziński zawiadomił po- 
licję, że właściciel domu Fran- 
ciszek Polak, grozi mu zabój- 
stwem. 

Bereziński pieniądze za ko- 
morne wypłaca bezpośrednio ko- 
mornikowi, gdyż na wszelkie 
wpływy Polaka położony został 
areszt. 

Polak chcąc steroryzować Be- 
rezińskiego aby jemu dawał pie- 
niądze wysyłał mu ciągłe listy 
z pogróżkami. Sprawą tą zain- 
teresowała się policja. 


Oblała byłego narzeczo- 
nego kwasem sólnym 


Na Rynku Bałuckim w Łodzi 
Zofja Hajduk oblała kwasem 
solnym swego b. narzeczonego 
Adama Koszyńskiego. 

Koszyński miał się z Hajdu- 
kówną ożenić, ale przed kilko- 
ma miesiącami porzucił ją. Haj- 
duk zatrzymano, a Koszyńskiego 
odwiewieziono do szpitala. 


Krwawe porachunki sąsiedzkie 


Wieś Pogorzała bardzo czę- 
sto bywa widownią krwawych 
bójek wszczynanych przez 
jej awanturniczych mieszkańców. 
Dnia 7lipca około godziny 14 
między Janem Stępniem a Mi- 
chałem Bilskim powstała po- 
czątkowo kłótnia a później bój- 
ka. Oszołomiony gniewem Bil- 
ski chwycił za ciężką ciesielską 
siekierę i rąbnął nią z całej si- 
ły swego przeciwnika w głowę, 
którą rozciął do mózgu. Ran- 
nego w stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala powia- 
towego w Końskich. 

Wyposażonego zaś w zbóje- 
ckie zapędy Bilskiego areszto- 
wano i oddano do dyspozycji 
władz sądowo-śsłedczych w Ska- 
rzysku-Kamiennym. 


Straszna śmierć 17-letniej 
dziewczyny pod kołami 
motocykłu 


W dniu wczorajszym na szo- 
sie Brzozowice— Szarlej najechał 
rowerem Osyszek H. na 17- 
letnią Michalikównę H. z Brzo- 
zowie, tak nieszczęśliwie, że ta 
upadając uderzyła głową o ka- 
mień, doznając pęknięcia czasz- 
ki. Przewieziona do szpitala 
wkrótce zmarła. Osyszka aresz" 
towano. 


Protest 


Jak się dowiadujemy, K. S. Grzegó- 
rzecki wniósł odwołanie od uchwały 
W.G.i D. na Zarząd K. Z. O. P. N. 
od ostatnich zawodów Makkabi—Grze- 
górzecki. Protest ten naszem zdaniem 
ma słabą szanse uwzględnienia. 


Jutro dalsze tabelki mistrzostw. 


+ 


Odpowiedzialny redaktor I wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


NIKA 


Murarz przebity nożem 
w Podgórzu 


Raczyński Stefan, lat 43, z 
zawodu murarz, zam. przy ul. 
Kalwaryjskiej 53, w czasie gdy 
siedział przed bramą swego do- 
mu, nieznany osobnik przebił 
go nożem w lewą łopatkę, po- 
czem zbiegł. Raczyński o włas- 
nych siłach udał się do Pogo- 
towia ratunkowego, gdzie mu 
ranę opatrzono. Za sprawcą prze- 
bicia nożem V. Komisarjat P.P. 
wszczął poszukiwania. 


Listonosz skazany na 2 lata 
więzienia'za sprzeniewierzenie 


Przed sądem okr. w Król. 
Hucie odbyła się rozprawa prze- 
ciwko Wiaterkowi Maksowi z 
Pawłowice, zatrudnionemu w cha- 
rakterze pocztyłjona na poczcie 
w Rudzie, a oskarżonemu o 
przywłaszczenie sobie 43 zł., 
które miał wypłacić za przeka- 
zem pocztowym. W celu ukry- 
cia swego  sprzeniewierzenia 
Wiaterek stałszował podpis od- 
biorcy na przekazie. Po prze- 
prowadzonej rozprawie sąd nie 
uwzględniając tłumaczenia się 
Wiaterka, że powodem sprzenie- 
wierzenia było krytyczne poło- 
żenie jego rodziny, skazał go 
na 2 lata więzienia. 


Zderzenie tramwaju z dorożką 
w Krakowie 


Wóz tramwajowy na linji Nr. 5 
przy ul. Sławkowskiej najechał 
na wyjeżdżający powóz jedno- 
konny z ul. św. Marka. Skut- 
kiem zderzenia koń został po- 
trącony i upadł pod przedni 
ochraniacz tramwaju, doznając 
okaleczenia tylnych kończyń i 
głowy, ponadto dyszel powozu 
został złamany.  Wypadku z 
ludźmi nie było, szkody narazie 
nieustalono. 

Jak ustalono winę zderzenia 
ponosi woźnica powozu, który 
nie zważając na wzmożony w 
tym punkcie ruch, jechał kłusem 
z bocznej ul. na główną. 


Artysta malarz zamordował 
porucznika 


Wczoraj rozpoczęła się we 
Lwowie sensacyjna rozprawa 
przeciwko artyście  malarzowi 
Jednorogowi, oskarżonego oza- 
mordowanie por. Śmolińskiego. 

Jednoróg był przyjacielem por. 
Smolińskiego i często spotykali 
się. Krytycznego dnia Jednoróg 
spotkał się z por. SŚmolińskim 
w restauracji „„Atłas'*. 

Jednoróg i por. Smoliński po 
długiej rozmowie przy kieliszku 
postanowili popełnić wspólne 
samobójstwo. 

Przyjaciele udali się na dwo- 
rzec kolejowy. Po wykupieniu 
biletów, wsiedli do pociągu idą- 
cego w kierunku Zimnej Wody. 

Jednoróg i por. Smoliński za- 
jęli miejsca w jednym z prze- 
działów drugiej klasy. 

Gdy pociąg ruszył, Jednoróg, 
rzekomo na prośbę por. Smo- 
lińskiego, wydobył rewolworu i 
dwoma strzałami pozbawił go 
życia. Jednoróg sam nie popeł- 
nił samobójstwa, gdyż jak twier- 
dzi — z powodu zacięcia się 
rewolweru. 

Podczas rozprawy Jednoróg, 
składając zeznania,  rozpłakał 
się. Sąd skazał Jednoroga na 2 
lata więzienia z zaliczeniem 3- 
miesięcznego aresztu. 


ozaleniee zmasakrował 24 osoby 


Jak donoszą z Sumatry, w 
w pobliżu Halemang pewien o- 
garnięty szałem człowiek, (amok) 
zamordował na weselu 12-tu 
gości a 12-tu innych ciężko po- 
ranił. On sam w czasie obrony 
napadniętych został śmiertelnie 
ranny. 


aora 


KRAKOWA 


Tragiczna śmierć robotnika 


w nurtach Wisły 


w Krakowie 
Edward Chlebicki, lat 18, 


czeladnik kamieniarski, zam. przy 
Al. 29 Listopada 27, kąpiąc się 
w Wiśle za kolektorem w Dą- 
biu, w miejscu niedozwolonem 
wraz z 5-ma kolegami, utonął. 
Utonięcie Chlebickiego zauwa- 
żone zostało przez kolegów do" 
piero, gdy ten dłuższy czas nie 
zgłaszał się po ubranie zosta- 
wione na brzegu Wisły. Poszu- 
kiwania natychmiastowe zwłok 
przez okolicznych rybaków były 
bezskuteczne. 


Aresztowanie kolpor- 
tera fałszywych monet 


areszto- 
Pawiaka 
usiłował 


Policja warszawska 
wała 21-letniego Jana 
z Zakroczymia, który 
kolportować fałszywe monety. 
Aresztowany przyznał się, że 
kolporterkę uprawiał wespół z 
26-letnim Władysławem Lisem 
z Zakroczyn oraz  26-letnim 
Czesławem Łukasikiem. Wszy- 
scy siedzą. 


Żona udusiła męża 


Ohydny wypadek mężobójstwa 
miał miejsce w Modlinie. W do- 
mu wojskowym mieszkał por. 
Stefan Polaczek z centrum wy- 
szkolenia saperów ze żoną Na- 
talją. Między małżonkami do- 
chodziło często do gwałtow- 
nych sprzeczek. Onegdaj sąsie- 
dzi słyszeli głośną kłótnię, po 
której por. Polaczek położył 
się spać. Rano oficer nie zjawił 
się do służby, wobec czego wy- 
słano szeregowca, by dowiedział 
się o przyczynie nieobecności. 

Żołnierz znalazł porucznika 
w łóżku boz życia. Stwierdzono 
zgon wskutek uduszenia. Na 
szyji zmarłego znaleziono zaci- 
Śnięty sznur. W kiłka godzin 
później żandamerja zaaresztowa- 
ła Natalję Polaczkowa, która 
przyznała się do zbrodni i o- 
świadczyła, że udusiła męża 
podczas snu. 


Świętokradztwo 


Wczoraj zgłosił się na poste- 
runku P. P. Gwożdziec Jurko 
Strażnik, syn Fedora z Gwoż- 
dzca starego, że w nocy na 8 
b. m. nieznany Sprawca przez 
otwarcie drzwi wytrychem do- 
stał się do wnętrza cerkwi w 
Gwożdźcu starym, skąd skradł 
ze skarbonki cerkiewnej kwotę 
około 26 zł., poczem zbiegł, nie 
pozostawiaąjc po sobie żadnych 


r 


śladów. 


84-letni starzec oskaržony 
o uwiedzenie młodej kobiety 


Sędziwy, bo 84-letni starzec, 
Horacy J. Brookes może sobie 
pogratulować temperamentu i 
powodzenia. Pozostaje on pod 
zarzutem, że potrafił uwieść 
młodziutką żonę nowojorskiego 
artysty malarza F. L. Thompso- 
na i za to włóczy go po są- 
dach zazdrosny mąż żądając pół 
miljona dolarów odszkodowania. 

Sprawa ciągnie się już od 
czterech lat i wcale nie widać 
jej końca, początkowo Thom- 
son procesował się z żoną, a 
gdy to nie odniosło skutku, 
oskarżył bogatego staruszka „o 
kradzież afektu“, zmuszając do 
zapłacenia grubego odszkodo- 
wania za Swawolność, nie licu- 
jącą z jego podeszłym wiekiem. 


Inkasentka rutynowana po- 
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka'. 


za Wyraz, Pronamorata miesięczna zł. 35,— wraz x udnoricziem do dema. 


Drukarnia Monopdlk Kraków: Na Gródka 


REPERTUAR KIE, 

Adria: „Nowa Palestyna" 
Apollo : ,, Wesoły karawaniarz” 
Atlantic: » Błękitny Dunaj“ 
Bagatola : „Dixjana“ 
Promień: „Kawiarenka“ 
Sioáce: „Wołga, Wolga" 

ztuka „Ten, który ukradł serce" 
Świt: „Szatański plan“ 
Uciecha: „Nocne Sądy" 
Winda: „Maski Dra Fu Manchu“ 


RADIO 


Czwartek 12 lipca 1933 r. 


Kraków. G. 11.50 Odczytanie pro- 
gramu stacji na dzień bieżący, 11.57 
Transmisja sygnału czasu, hejnał, 12.05 
Płyty gramofon., 12.25 Transm. z Warsz. 
przegląd prasy, kom. meteorol., 12.35 
płyty gram., 12.55 Transm. z Warsz. 
dziennik pop. 15.00 płyty gram., kom. 
gosp, 15.50 kronika harcerska, 16.00 
Słuchowisko dla dzisci pte „Matka“, 
16.30 Transm. konc z Ciechocinka, 
17.00 Transm. z Warsz., 18.15 Odczyt 
18.35 Transm. konc. kameralnego, 19.20 
Rozmaitości, komunikaty, 19.35 Odczyt. 
te progr. stacji na dzień następny, 
20.00 Koncert, 22.25 wiadomości sport., 
22.35 Transm, kom. meteor,, 22.40 
Muz. lekka, 23.00 Hejnał. 


Dziś dyżur nocne aptek w Krakowie: 


Szczepańska 1 pod „Złotym Tygry- 
sem Kościuszki 18 pod „Aniołem Stró- 
żem" Długa 66 pod „Temidą* Miko- 
łajska 4 pod ,„Barankiem*' Starowiślna 


Niebieska. 


Dziś dyżur mocny aptek w Podgórza : 
Plac Zgody 18 pod „Orłem“. 


Wypadek przy ul. dłarowiślnej 


w Krakowie 


Wczoraj wezwano straż po- 
żarną na ul. Starowiślną 18 w 
Krakowie, gdzie na Ill. piętrze 
w mieszkaniu Stattera w czasie 
przygotowywania zaprawy do 
podłóg na kuchence gazowej, 
zaprawa się zapaliła, a od niej 
zajął się stół. Przy tej okazji 
doznała poparzeń drugiego stop- 
nia na prawej ręce i lewej dło- 
ni służąca Aniela Bochenkówna. 

Straż pożarna ogień ugasiła, 
a poparzoną służącą odwiozła 
na pogotowie ratunkowe. Z ko- 
lei pogotowie po udzieleniu po- 
mocy przewiozło Bochenkównę 
z powrotem do domu. 


Utonięcie policjanta podczas 
kąpieli na dzikiej plaży 

Korzystając z pięknej pogody 
40-letni Aleksander Borowiecki 
posterunkowy Ill-go komisarjatu 
w Warszawie, udał się wraz z 
żoną i siostrzenicą do kąpieli 
na Wisłą. 

Borowiecki udał się wraz z 
kobietami na t. zw. dziką plażę. 
W pewnym momencie kobiety 
natrafiły na głębię i zaczęły to- 
nąć. Borowiecki rzucił się nara- 
tunek i wkrótce obie wyratował 
sam jednak utonął. 


Aresztowanie dyr. banku za 
nadużycia na kwotę 
500.000 złotych 


Do władz śledczych w War- 
szawie zaczęły napływać skargi 
na poważne nadużycia, jakie 
dzieją się w Banku przemysło- 
wym w Pułtusku. Sędzia śled- 
czy p. Stanisław Jagusz wdro- 
żył energiczne dochodzenie, któ- 
rego rezultatem było areszto- 
wanie dyrektora banku Hieroni= 
ma Głowińskiego, b. prezesa 
banku Stanisława Wolskiego, 
członka zarządu Józefa Miko- 
łajskiego, pisarza hipotecznego / 
Antoniego Sikorskiego, wielo- 
letniego prezesa rady nadzor- 
czej i kasjera Wład. Gogolew- 
skiego. | 

Pobieżne śledztwo ustaliło, że 
nadużycia sięgają 500.000 zł. 
Polegały one na udzielaniu wbrew 
statutowi pożyczek osobom nie- 
wypłacalnym. | 


Nagłe zasłabnięcie 


Wezwano pogotowje ratunko- 
we na ul. Sionną do Piotra Rej- | 
dycha, który przechodząc chod- 
nikiem upadł. Lekarz pogotowia 
udzielił mu pomocy, orzekając, 
że Rejdych zasłabł z powodu 
wycieńczenia. 


i 


